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W y d a w n i ctw o  »> D zien n ika  
Polskiego*’ na p o a s ta w ie  zaw av- 
tej urnow y z w y d a w n ic tw e m  
„ tłliiszcsu ” m a  je d y n e  i  w y łą ­
czne p ra w o  d a w a n ia  tego tyg o ­
d n ik a  p o  zn iżon ej oer?ie.

„Warszawa —  Rok 1 7 9 4 ‘. Pod tym  ty tu łem  
D zienn ik  1'olsk* rozpocznie po św iytacn druk po­
wieści F r .  B a w i t y .  Pow ieść pow yższa obejm i" sze­
re g  w ypadków , jak ie  zaszły  w  W arszaw ie w krótce 
po" b itw ie  R acław ickiej i  zakończyły się w ypędzeniem  
flloskali i  Ige ls tróm a z m iasta . Z ainteresow anie, jak ie  
obudziła  pow ieść tegoż au to ra  p t. „ R a c ł a w i c e " ,  
służyć może za najlepszą w skazów kę, że i „ W a r ­
s z a w a 1 nie przejdzie bez w rażenia  w naszem  społe­
czeństw ie. Is to tn ie , dram atyczność akcji, żywość jej, 
jakoteż zale ty  p isarskie au to ra  w ystępu ją  w tej po­
wieści z ca łą  p las tyką .

Wielki Rok.
IV.

W K r a k o wl f e .
(24. marca )

w  Krakowie i okolicy lud był przygotowany 
do wojny narodowej i pełen zapału. Główna 
w tem była zasługa jenerała Wodzickiego.

Jenerał-w ajor Józef (syn Piotra, kasztelana 
saudeckiego) Wodzieki, był jednym z najczyn- 
niejszych propagatorów wojny narodowej. W  kor­
pusie saskich kadetów odebrał pierwsze wojsko­
we wykształcenie i do r. 1765 pozostawał w służ’ 
bie saskiej. Następnie przeszedł do pieszej gwar- 
dji koronnej, a król mianował go swoim adju- 
tantem . Konstytucja 3. maja znalazła w nim je ­
dnego z najgorliwszych i najgorętszych zwolen­
ników : zapisał się on wraz z innymi do ksiąg 
miejskich w Krakowie.

Targowica, która go podejrzywałc uszczu­
pliła jego komendę W Kołłątaju miał przeci­
wnika W odzieki z powodu tego, że był _ króle­
wskim adjutantem, uchodził przeto w oczach K oł­
łą ta ja  za utajonego regalistę.

Z tem wszystkiem Wodzieki z całe energją 
przygotowywał wszystko w Krakowie Jego sta­
raniem  miasto, okolica, szlachta i lud usposobio­
ny był do wojny narodowej, a wszyscy byli 
pełni zapału. W  Krakowie, prócz załogi polskiej, 
siało 500 Moskali pod dowództwem Łykoszyna, 
który znając usposobienie ludności, na piorwszą 
wieść o ruchu Madalińskiego uważał za stosowne 
wymieść się z miasta.

Razem z Wodzickim oczekiwał w Krakowie 
na Kościuszkę Kapostas, który za własny grosz 
kupione pierwsze tysiąc kos ofiarował celem 
uzbrojenia włościan...

T * k  n a d s z e d ł  p a m i ę t n y  24. m a r c a ,  
W  dniu tym udał się Kościuszko z Wodzickim 
do kościoła 0 0 .  Kapucynów. Tu poświęcono ich 
miecze starym  zwyczajem, a oni obaj ułożyli 
uroczystą przysięgę wierności dla narodu.

W śród odgłosu dzwonów i radośnych okrzy­
ków tłumu udano się na zamek, gdzie ogłoszono 
ak t powstania narodu polskiego.

A kt powstania obejmował ustanowienie 
dyktatury , w rękach Kościuszki złożonej, która 
trw ać m iała aż do momentu oswobodzenia 
ojczyzny7. Równie ważnym i istotnym punktem

aktu tego było 
której członków 
Zwołanie sejmu 

pić miało po

utworzenie Eacly Narodowej, 
miał zamianować dyktator, 
i zorganizowanie rządu n a ­
wy walczeniu niepodległości,

P a n i e
m ę k o

tymczasem zaś przywrócono w całej pełni moc 
konstytucji Trzeciego Maja, Jako jedyną przy­
czynę powstania wymieniał ak t ucisk kraju. 
Do obrony kraju  powołano pod broń wszystkich 
mężczyzn w udeku 18—27 lat życia. Z treści 
ak tu  widać także, jak wielką wagę przykładał 
naczelnik do współudziału ludu, który gorąeo 
powoływał do broni...

Z zamku ulicą Szewską udał się naczelnik 
na Rynek, gdzie zgromadziły się nieprzejrzane 
tłumy obywatelstwa i wojska, złożoLe z oddzia­
łów Wodzickiego i Czapskiego. Naczelnikowi 
towarzy7szy7li Wodzieki, ks. Dmochowski, Dem­
bowski i Linowski. Rzuciwszy okiem na szczu­
p łą  garstkę żołnierzy, m iał Kościuszko rzec z 
c ic h a : „Za mało nas, panowie bracia, aby zwal­
czyć trzy mocarstwa, ale dosyć, aby bez czci 
nie zginąć"...

G Jy  Linowski odczytał ak t powstania, 
Kościuszko odebrawszy przysięgę od Wodzickiego 
i obecnych oficerów, sam nawzajem złożył uro 
czystą przysięgę w tych słow ach:

„ J a  — T a d e u s z  K o ś c i u s z k o  p r z y ­
s i ę g a m  w o b l i c z u  B o g a  c a ł e m u  n a ­
r o d o w i  p o l s k i e m u ,  i ż  p o w i e r z o ­
n e j  m i  w ł a d z y  n a  n i c z y j  p r y ­
w a t n y  u c i s k  n i e  u ż y j ę ,  l e c z  j e d y ­
n i e  d l a  o b r o n y  c a ł o ś c i  g r a n i c ,  o d z y ­
s k a n i a  s a m o  w ł  a d u  o ś c i  n a r o d u  i 
u g r u n t o w a n i a  p o w s z e c h n e j  w o l n o ­
ś c i  u ż y w a ć  b ę d ę .  T a k  mi  
B o ż e  d o p o m ó ż  i n i e w i n n a  
J e g o  S y n a ! "

Następnie w sali radnej ratusza podpisy­
wano akces do rewolucji T u obok głosów za­
pału, daw ały się słyszeć głosy groźby przeciw 
prezydentowi Lrehockiemu, który w dziejowej 
tej tragodji g ra w istocie komiczną rolę. Jesb-to 
figura ;akby dla kontrastu z mieszczaninem K i­
lińskim stworzona — a znana dobrze z wspa­
niałego utworu Anczyca.

Filip Nereusz Lichocki, człek wielce po­
ważny, czterdziestopięcioletni prezydent K rako­
wa, był człowiekiem „pokoju" i żył na dobrej 
stopie z Moskalami. D bały  był wielce o swą 
godność prezydencką, to też skonfundowało go 
mocno, gdy jak iś pan Kościuszko „nie będący 
żadnym urzędnikiem, krajowym koronnym, ale 
równy drugim szlachcic wystąpił jako  Supremus 
D u x Bolało Lichockiego, że go nie.szanowr.no, 
„bo co gw ardjan, to nie Justjan..." Ze strachu 

jednaK „non tam libenter quam reverenłtru mu­
siał dla miłej ojczyzny dać odczepnego trzy 
szable, karabelę, dwie fuzje, jeden sztueiec, 12 
dukatów, sztukę płótna i porządek na konia.

„Siadywałem —- płacze w swych pam iętni­
kach — na ratuszu od rana do wieczora, nie 
spiąć po nocach, w święta wielkanocne w k o ­
ściele nie będąc, o głodzie, snem zmożony, osła­
biony, zgryziony, dopełniałem świętobliwie, pilnie, 
troskliwie i przezornie, wszystkich rozkazów, 
które mię dochodziły." Ale pana prezydenta cze­
kały jeszcze gorsze rzeczy pod rządami ks. K oł­
łą ta ja  „bo godni patrjoci" przysłali po niego, 
„abym wziąwszy łopatę, poszedł z nimi okopy 
kopać..." „Stuliwszy przeto ramiona i uszy, a za­
płoniwszy oczy, wziąłem pióru szy raz w prezy­
denckie dłonie łopatę... i przy śpiewach i mu- 
zyco Floriańską bramą wyszedłem kopać okop 
na jurisdykcję, W e s o ł a  zwaną, ale dla mnie 
smutną." Ale wracajmy do akcji krakowskiej...

Po podpisaniu w ratuszu ak tu  niepodległości, 
wydał Kościuszko odezwę do obywatelstwa i 
wojska, utworzył t z. komisję porządkową pod
[irzowodnictwem Stefana Dembowskiego, ka^zte- 
aną Czechowskiego i zajął się organizacją, armji. 

Główna kw atera jego mieściła sio w szarej ka­
mienicy (obecnie 1. 0 w Rynku), gdzie obywa­
tele K rakowa i okolicy składali hojne ofiary na 
wojnę narodową. Kościoły oddały srebro na 
ofiarę, sklepy proch i kule, gminy dostarczyły 
kosynierów po jednym  z pięciu dymów, którzy 
ćwiczyli się w służbie wojennej. W  czasie tycli 
pierwszych czynności odbyła się pierwsza u tar­
czka Polaków z Moskalami w Koznhowic, która 
by łaby się zakończyła pogromom zupełnym tych

ostatnich, gdyby nie nieoględność Mangetta. Prócz 
tego odbyły nie utarczki pod Opatowem i Skal- 
mierzem.

Na tych przj gotowaniach w Krakowie upły­
nął Kościuszce tydzień. Otrzymawszy wiadomość 
od Madalińskiego, że Moskale w sile 7000 ludzi 
ścigają jego oddział, wyszedł Kościuszko z K ra­
kowa z garnizonem krakowskim i dwunastu a r­
m atami; w drodze wzmocniły go brygady .Man­
getta i Madalińskiego. M ała ta armia, mająca 
okryć swe skronie laurem na polach racław i­
ckich, wynosiła ze wszystkiem ak podaje Z a­
jączek) 3000 piechoty i 1200 kdnnicy, do któ­
rych następnie pod Komuszą 'przyłączyło się 
jeszcze około 300 niećwiczonych kosynierów. 
Wojsko, pełne ufności, śpiewało jńeśń, widocznie 
naśladowaną z M arsyljanki:

„Do broni b iacia do broni!
Dzień sławy dla nas przychodzi,
Podnieś oręż w dzielnej dłoni,
Lepsza od ojców twych inłodz* 

Równocześnie w szeregach kosynierów ocho­
czo rozległa się pieśń:

„Dale] chłopcy dalej żyw o,
Otwiera się dla nas żniwo,
R fućw a pługi, rzućwa mdło,
Trza wojować, kiej tak  padło.

Popsodajwa woły z zbc-seni, 
Spieawa wszyscy za obuzetn, 
Pospsedajwa i poduski,
A przystań wa do Kościuski..."

Wojsko ciągnęło ku Racławicom

Przesileni®.
L w iw  33. iUarca-

Mufa Belgja przebyw a w tej chwili przesi­
lenie ministorjajne. Prezydent gabinetu pan Beer- 
naert przesłał w imieniu kolegów królowi Leopol­
dowi, bawiącemu w Montreuxf podanie dyraisyjne. 
Nio wynika wpraw-dzie z tego, że ministerstwo 
cało pójdzio, ale faktem jest, że w sferach decy­
dujących uważają przesilenie za poważne, tak 
dalece', że w senacie sprawa eała stała się przy­
czyną komicznego epizodu. Gdy w senacie roze 
szła się wiadomość o ustąpieniu gabinetu, prze- 
wódea prawicy, senator Lamnicny, po wyjściu 
ze sali prezydenta ministrów, zabrał głos, by 
ustępującemu ministrowi poświęcić cos w rodzaju 
gorącego nzn.-tr.in, co ttun ćmk^znii jsze wy wołało 
wrażenie, o ile Beerndert wnet powrócił do sali 
i zajął miejsce obok swych kolegów na ławie 
ministcrjalnej. Niemniej jednak zdaj» się, że prze 
silenie ma tym razein eliarakter poważny, a jest 
ono dla nas o tyle eiekawszem/ o ile wynikło z 
powodu reformy w jborezej, I  w Przedlitawji ta 
sprawa teraz na porządku dziennym , dla tego 
warto przesileniu belgijskiemu poświęcić kilka 
słów.

Z a dwa miesiące upływ a termin, w którym 
izba deputowanych musi uchwalić ustawy wyko­
nawcze do uchwalonej w roku ubiegłym w za­
sadnie reformy wyborczej. W  czerw ca kończy 
się bowiem m andat obecnej Kby, a nowe wybo­
ry  mogą się odbyć jedynie na podstawie nowej 
ustawy, która dawniejszą ustawy wyborczą już 
zniosła. Jeżeli zatem tło tego czasu nowa ustawa 
wyborcza nie będzie w zupełności uchwalona, 
w takim  razio Belgja może być pozbawiona ciała 
prawodawczego. Niebezpieczeństwo, że to się 
stać może, dzisiaj faktycznie istnieje, wobec tego, 
że wydziały ighy deputowanych odrzuciły zasa­
dę proporcjonalnej reprezentacji, której pragnął 
rz^a, a pan B ecrnaert serjo nosi się s myślą, 
właściwe z tej odmowy wyciągnąć konsekwencje.

W  szczerość intencyj prezydenta ministrów 
wierzyć można, bo przoz dwa lata prowadzi już 
robotę Syzyfową, k tóra nawet w razie powodze­
nia, ohdarzjłaby  k ra j monstrualną ustawą w y­
borczą, w której żywotność żaden nieuprzedzony 
dzisiaj nie wierzy. Innego rezu ltatu  nie można 

j się było spodziewać, bo izba nieszczerze zabrała 
się do p racy  i przy rozwiązaLiu wielkiego zaga­
dnienia, kierow ała się ciasnemi i małostkow-emi 
względami egoistyeznemi i klasowemi

',ru n t  pod reformę wyborczą przygotowany 
został piv.cz ruch robotniczy. Panujące klasy, 
które dzierżyły władzę przy pomocy sztucznego

systemu wyborczego, zrazu wcale nie były  skłon­
ne u o zdemokratyzowania prawa wyborczego, by 
szerokie warstwy ludności powołać do życia po 
litycznego. Skutek byl ten, że propaganda so­
cjalistyczna odrazu zyskała grunt pod nogami 
i ;że k r *  stał się ogniskiem rewolucyjnej agita­
cji. Kroi poznał niebezpieczeństwo, na jak ie  kraj 
jest narażony i od niego wyszła inicjatywa do 
reformy wyborczej. W ielkie stroni.ietwa parla­
mentarne musiały z dobrą miną zabrać się do 
dzieła. Zarowno stronnictwo liberalne, jak  kon­
serwatywne, robiło zrazu trudności, ale ostate­
cznie p© długich walkach zgodzono się na system 
pluralny, dający wprawdzie każdemn obyw ate­
lowi głos, a b  stwarzający obok tego census intej 
ligencji majątkowy, upoważniający do dwóch i 
trzech głosów,

W ten sposób stworzono jod nas tylko nie 
jako „kierująęe zasady" retormy i przemyśli w ar.o 
jeszcze nad sposobami zabezpieczenia „stanu po­
siadania** dawnych partyj. Obok systemu plural- 
nego, chciał rząd wprowadzić także system pro­
porcjonalny, widząc w n'.m zapewne rękojmię 
i zabezpieczenie na wszystkie przypadki. Cmem 
tego systemu tak zwana reprezentacja mniejszo 
ści. ale trudność polega w wynajdywaniu odpo 
wiedniego nłam ka liczby głosów, który powinien 
być uwzględniony. Twórca tego systemu, profe­
sor genewski d’Hęnt, skonstruował skompliko­
wany system rachunkowy, który pod względem 
niejasności nie pozostawia nic do życzenia. 
vV rachubę wchodzą tylko ci kandydaci, którzy 
pewne minimum mają głosów. Przy trzech man- 
datach, stronnictwo, którego lista nie nzyskała 
przynajmniej jednej trzeciej części głosów, nic 
będzie uwzględnione, przy czterech mandatach 
musi ono mieć jedną czwartą część, przy pięciu 
jedną piątą część, przy sześciu jedną szóstą 
część; przy dwóch m andatach mniejszość otrzy 
muje jeden mandat, jeżeli ma przynajmniej dwie 
piąte części głosów.

Łatwo zrozumieć, że tego rodzaju komplika­
cja ustawy wyborczej, która powinna być dla 
wszystkich jasną i przy >tępną, obok ustanowienia 
projektowanego przymusu wyborczego, musiała 
wywołać oburzenie szerokich warstw ludności. 
Stronnictwa parlam entarne skorzystały z tego 
usposobienia i raz jeszcze zatrzym ały całą re­
formę wyborczą. Snać mają nadzieję udarem nie­
nia w ten sposób całej reformy. Ale zamiar ten 
udać się nie może. Reforma musi być przepro­
wadzoną, bez względu na to, czy B eernaert pój­
dzie, czy zostanie. Przesilenie ministerjalne ma 
znaczenie drugorzędne, ale może ono dać impuls 
da przesilenia poważniejszego.

Nadzór nad szkołami ludowemi
W  myśl uchwal, powziętych na walnem 

zgromadzeniu Towarzystwa pedagogicznego, od­
bytem w Tarnopolu w lipcu 1893 roku, wysto­
sował zarząd główny tegoż Towarzystwa pe­
tycję do Sejmu o uchwalenie zmiany ustawy 
szkolnej z dnia 25. m arca 1893 roku, mianowi­
cie o zmianę art. 16, lub też o uzupełnienie go 
dokładną interpretacją, oraz o opuszczenie w 
art. 9 ustęp 13 słów; „W  szczególności wiima 
rada szkolna miejscowa czuwać nad prowadze­
niem się nauczycieli".

A rtykuł 16, zawierający postanowienia 
względem dydaktyczno-pedagogicznego nadzoro­
wania stanu szkół przez członków rady  szkolnej 
miejscowej, mianowicie przez tego członka tejże 
rady, którego rada szkolna ok ręgowa ustanowi 
dozorcą szkolnym, był i jest często powodem 
żalów stanu nauczycielskiego.

Petycja powyższa Towarzystwa pedago­
gicznego została przydzieloną komisji szkolnej 
do sprawozdania, k tó ra na podstawie obszernego 
referatu rektora dr. Ć w i k l i ń s k i e g o  wy­
stąpiła z wnioskami, ale z powodu zamknięcia 
sesji sejmowej, wnioski te nie przyszły już pod 
obrady izby.

Ku mi sja szkolna podniosła w swem sprawo­
zdaniu, że zdarza się często, iż członek rady 
szkolnej miejscowej ustanowiony dozorcą szkol­
nym, nic posiada zgoła żadnej kwalifikacji do 
tego obow iązku; uwagi więc takiego dozorcy, u- 
dzielone nauczycielowi w kierunku pedagogiczno-dy- 
daktyczueni, nie tylko nie mogą przyczynić się do
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ulepszenia nauki, Lvz przeciwnie mogą przeszko" 
dzić nauczycielowi w jego działalności, i spio 
wadzają nieporozumienie miedzy dozorcą a nan 
czycielem.

Z ar ąd głó.rny I wwarzystwa pedagogicznego 
przytocz} 1 dla uzasadnienia swej -petycji jeszcze 
in re  szczegóły, mianowicie, że art. 38. wspomnia­
nej ustawy nie przyznaje członkom r a d y  szkol­
nej okręgowej prawa udzielania -->wcrh uwag 
bezpośrednio nauczycielom, lecz zaleca im zda­
wać sprawę ze swych spostrzeżeń tylko swym 
mocodawcom, tndzież że nauczyciele maja prze­
łożonych zawodowych w osobach inspektorów. 
D la poparcia prośby o opuszczenie powyżej p rzy ­
toczonego ustępu 13. art 9, nadm ien iano*  arzy  
stwo pedagogiczne, że postanowienie to wpłyy & 
ujemnie na powagę nauczycieli, a temsamem i 
szkoły, tem bardziej, że w ieśriacy, którzy prze­
ważnie stanowią skład rady szkolnej miejscowej, 
nie są najczęściej w stanie ocenić dokładnie po­
stępowania nauczyciela, a dozór rozciągają nie­
kiedy także na sprawy zupełnie prywatnej na­
tury , odnoszące się do nauczyciela, lub członków 
jego rodziny

Komisja szkolna podnosi w swem sprawo­
zdania, że postanowienie art. 16. sprowadzać 
może i rzeczywiście sprowadza niedogodności i 
niemiłe zajścia. Nie można się też spodziewać, 
aćy stoounL w gminach wiejskich i miasteczkach 
naszego ora ju  zmieniły się w niedalekiej przy­
szłości do tego stopnia, żeby znalazły się wszę­
dzie osoby chętne, a należycie nzdolnione do wy­
konywania obowiązków dozorcy szkolneg) z ra ­
mienia rady szkolnej miejscowej. P raw a zaś i 
obowiązki dozorcy nie są — zdaniem komisji
szkolnej — w art. 16. z pożądaną jasnością i
ścisłością określone. Że dozorcy szkolnemu przy­
sługują prawo krytykow ania czynności i żądania 
ewentualnej zmiany w sposobie nauczania, wno­
sić należy z alinei 2 i 3, tndzież z pierwszego 
zdania alinei ostatniej. W edług tych ustępów, 
ma on się znosić z przewodniczącym szkoły, in­
nym zaś członkom rady szkolnej miejscowej 
przyznaje się tylko prawo odwidzania szkół, aby 
się przekonali o ich stanie. W  jakich jednak 
wypadkach i w jak im  c tlu  dozorca ma się zno­
sić z przewodniczącym szkoły, zrozumieć trudno, 
skoro w drugiem zdaniu alinei ostatniej powie­
dziano: „Prawo wydawania potrzebnych zarzą­
dzeń nie służy wszakże pojedynczym członkom, 
tylko całej radzie".

i\.omisja szkolna nie chce foradzać zwinie 
cia instytucji dozorców szkolnych, sądzi jedna­
kowoż, że byłoby rzeczą  właściwą, gdyby do­
zorcy nie udzielali swych spostrzeżeń bezpośrednio 
nauczycielom, lecz radzie szkolnej miejscowej, 
k tóra winna je podawać do wiadomości rady 
szkolnej okręgowej, względnie inspektora okrę­
gowego. Tym sposobem dozorca szkolny miej­
scowy utraciłby wpradzie część praw, które mu 
ustawa z r. 1873 przyznaje, zatrzym ałby nato­
miast ważne obowiązki. W  każdym razio istota 
rzeczy byłaby nienaruszona : R ada szkolna m iej­
scowa posiadałaby i nadal wpływ na szkole miej­
scową, usuniętoby drażliwości i neporozuinienia, 
wywoływane osobistą ingerencją osób, umiej po- 
wołanyoh do nadzoru szkoły i zapewnionoby 
słusznym życzeniom rady szkolnej miejscowej na 
wet skuteczniejszy, niż dotąd, wynik.

Co się tyczy a r t . | 9 usiępu 13 tej ustawy, 
to — zdaniem komisji szkolnej — nie ulega w ąt­
pliwości, żc prawo, postanowieniem tem przyzna­
ne radzie szkolnej miejscowej, jes t dla nauczy­
cieli przykre, a dla szkolnictwa nawet szkodli­
we, ilekroć członkowie rady korzystają z niego 
w sposób niewłaściwy, co się nieraz, zwłaszcza 
tam wydarza, gdzie w skład rady  szkolnej miej­
scowej wchodzą osobistości nie oświecone, lub z 
innych względów nieodpowiednie. O ile wszakże 
postanowienie to jes t potrzebne, o ile prawo w 
niem wyrażone, mogłoby być bliżej określone i 
ograniczone, trudno — zdaniem komisji szkolnej 
— oznaczyć bez dokładnego uwzględnienia stanu 
rzeczy i zdarzających się z takiego powodu w y­
padków nieporozumienia i scysji między rad ara' 
szkolnemi miejscowemi, a nauczycielami

Na podstawie powyższego sprawozdania, ko 
misja szkolna uchwaliła wezwanie do rady szkol 
nej krajowej, ażeby na najbliższej sesji sejmowej 
przedłożyła projekt zmiany art. 16 ustawy szkol.
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NERA POLICCi
PO W IEŚĆ

napisał

\ \  1 N G E N T Y  b r .  Ł O Ś .

(Ciąg dalszy.)
Zerwałem się na łożu w łurji i k rzyknąłem :
—  A lb o  ty  z w a r jo w a łe ś ,  a lb o  j a j  je s z c z e

m a m  g o rą c z k i ;?
E m e r y k  nic nio odparł, tylko wyjął z kie­

sz e ń . swój karnet, odszukał w nim zapisaną 
kartę papieru i mówił:

—  C z y ta łe m  w ła s n e m i o c z y m a  p ism o  tw o ją  
r ę k ą  n a k re ś lo n e , a  t a k  b rz m ią c e  —  tu  z a c z ą ł  
c z y t a ć :

„Niniejszem  z o b o w iązu ję  się  ś w i ę c i e  d o ­
t r z y m a ć  danego d z iś  s ło w a  pani Inn ie M azarani 
z d n ie m , w  k tó r y m  Jan  R o z d ra ż e w s k i z a rę c z o ­
ny b ę d z ie  z panną W andą K irg ie łło .

K arnet zam knął i ciągnął:
— Przecież w tem zobowiązaniu o mczem 

innem mowy być nie może, tylko o ślubie i za­
pisie, styl sam to mówi...

—  A leż  to  z o b o w ią z a n ie , co  do  c z te rd z ie s tu  
t y s ię c y ,

— Tym stylem ? słowo l św ięcie!!
Opadłem na poduszki, a Em< ryk  kończył:

_— Jeśli miałoś takie projekty, to działanie 
twoje musiało mieć szczegóły, łatw e do zaatako­
wania a tem samem niemożliwe do wytłum a­
czenia Jankowi. Jeśli ich nic miałeś, to popeł­
niłeś tak  szalone, olbrzymie błędy, że one cię 
zdyskredytowały7. Ale kończmy7!

— S łucham !
— Janek więc zakochany w Eremie, ho 

nim się być wydaje, żeni się z panią Irm ą przez 
wdzięczność za to je j uczucie, które nietylko 
nakazało jej go szukać w Tatrach, ale nadto 
odnalazłszy go i * idząc go zakoclianc-gu w Ere 
mie, kazało je j stłumić swoją miłość i nietylko 
nie przeszkadzać, ale pomagać mu w uzyskaniu
ro ti Krpvnv Irtftra n!mrl\7 mnAn LadoA w ^imręki Eremy7, która nigdy może nie będąc w nim 
zakochaną, dzięki tobie tylko, usiłowała w sobie 
napróżno obudzić uczucie. Janek  dziś się kocha 
w Irmie, bo do odżyłej namiętności, przyłączyła 
się wdzięczność za przyjęcie go po tak  podłym 
z jego strony postępku. Bawią jeszcze w Biarritz, 
a  za dni kilka wyjeżdżają do Florencji.

— To w szystko?
— W szystko!
Dnia tesro ani słowa do Em eryka nie wy­

powiedziałem. Na drugi dzień wstałem już 
z uformowanym planem. Umysł, wypoczęty cho­
robą, łatwiej się orjentował w dziwacznej sytu­
acji, stworzonej przez tę kobietę, której już 
w tedy i pojąć nie mogłem.

Zagadnąłem  Emeryka,

— W ięc sądzisz, że już nie ma rady na 
przoszkodzenie małżeństwu z tem monstruum ?

— Sądzę.! — odparł przyjaciel, a po chwili 
podchwyci! — ale powiedz mi, czy ty miałeś te 
zamiary, o które być posądzonym tak  się silnie 
postarałeś ?

—- Nigdy mi przez myśl nie przeszły, ale 
na ezemże ty opierając się, mnie podejrzywasz ?

— Na tem samem, na czern Janek  nieza­
chwianie m a prawo wierzyć.

Em eryk zaczął chodzić po pokoju. Znów 
przystanął i zapytał m nie:

— W ięc ten dokument był zobowiązaniem 
na owe czterdzieści tysięcy ?

— Ależ natu ra ln ie!
— Nigdy między wami nie było... alluzji?
— Najmniejszej !
— Bajeczna kobieta! — w ykrzyknął hrabia 

— toż ja  wierzyłom przez cały czas trw ania 
twej choroby.

— A Torlioni?
— Jest w Biarritz... był przynajmniej...
Milczeliśmy długo.
— W ięc Jan k a  nikt i nic nie pokona?
— N ic !
— Słowo honoru moje ?
— N ic! bo bajki bajką się nie obala. To, 

co mu Irm a opowiedziała, jest bajką, ale to, co- 
byś mu ty opowiedz ał, wyglądałoby na drugą, 
jeszcze większą bajkę.

— Jeszcze większą?

— W iększą, ho rzucającą dziwne światło na 
kobietę, k tóra kocha i... kochać eliec.

mie?

Po chwili namysłu zapytałem :
— Mówiłeś mi, że się Janek  kochał w Ere-

Sam to przyznał.
W ygląda jeszcze... zako...
O! tak !
Gdyby go przywołała, powróciłby?
Kto wie? To kobieta, dla której zdaje 

się żywić głębokie i czyste uczucie miłości, że
czcią połączonej.

Ucieszyłem się.
— Masz goś znowu na m y śli?  — podchwy­

cił Emeryk.
— Mam — odparłpin. — Irena nżyła jak ie ­

goś podłego fortelu, by zmusić Eremę ao zerwa­
nia z Jankiem . Ona się w nim k o ch a ła .. Janek  
mnie nie uwierzy, ani tobie, ani nikomu. Nikt 
już z nas żadnym sposobem nie jest w stanie 
zdemaskować toj intrygantki.

— N ikt i n ic !
— Ale jedno słowo Emmy może ten skutek 

osiągnąć.
H rabia się zamyślił, a ja dalej ciągnąłem :
— Ty zostań tutaj, a ja  jutro wyjadę, ieśli 

będę mógł...
— Gdzie?
— Odszukać pannę Kirgiełło i wymódz od 

niej tajem nicę, k tóra ją  skłoniła dc zerwania.

W  tej tajemnicy leży wszystko i ona j  st o.-i; 
obrotną... ona jedna otworzy oczy .Jankowi.

' ' —  odparł Em eryk — i wracaj
yle prędzej, bo wątpię, by Irm a zasypiała spra 

w j . yYiein,^ iż za k i,L a dni powracają do Elo 
rencji. Jeśli więc tam wyjadą, to i ja  tam z: 
mmi pociągnę — i tam cię oczekiwać będę.

Tego samego dnia rozesłałem depeszo di 
Polski i czekałem  odpowiedzi na nic z naj 
większą niecierpliwością.

I.myślowo wypoczęty, ostudzony w dawnym 
zapale, zapomniawszy urazy i obrażonej miłości 
własnej, pragnąłem tylko, by syn Idalki nie że­
nił się z kobietą, która takim mi się w ydawałt 
potworem, że ju t je j nienawidzić nie mogłem.

— Nera to lacca ! to nie była kobieta.
ISrodki, jakiem i mnie zwalczyła, przechodziły

granice możliwości i przestaw ały gniewać.
Na trzeci dzień dopiero dostałem odpowiedź 

na. telegramy, która pochodziła od redakeji 
Guna-ay i b rzm iała:

„Łrem ą zabawi jeszcze cały miesiąc w Ga- 
lacz w Rumunji nad Czarnem morzem.

— Żeby djabli wzięli te autorki, szukające 
wrażeń — mruknąłem, postanawiając jed n ak  
tę j ią ę 66 nieznanych mi krajów z tej „kazj

{Ciąg daiLey nastąpi.)
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k Łaj. z r. 1873 w mysi nwag, powyżej wyrażo­
nych, oraz ażeby zastanowiła się nad tem, czyli 
zachodzi potrzeba zmiany art. 9 ustępu 13 usta­
wy z r. 18T3, a gdyby tak  było, aoy projekt 
zm iany tego paragrafu riejmowi przedłożyła.

Petycję Tow. pedagogicznego wraz ze spra­
wozdaniem komisji postanowił W ydział kraj. 
udzielić radzie szkolnej kraj. do objawienia zda­
nia, czyli żądane zmiany ustawą są wskazane.

Z zaboru rosyjskiego
i.

( X . Y .)  W  ostatniem dziesięcioleciu poglądy 
polityczne w zaborze rosyjskim, a ul mówicie 
poglądy na stosunki polsko-rosyjskie i na sprawę 
obrony naszej odrębności narodowej i kultury — 
uległy zasadniczej zmianie.

Chcąc wytłómaczyć genezę tych zapatryw ań 
na stosunki polsko rosyjsk e, musimy na chwilę 
cofnąć się w przeszłość.

Po stłumieniu powstania 1863 r.. zabór ro­
syjski znalazł się w stanie zupełnego rozprzęże­
nia i rozbicia, gdyż niemal jednocześnie z k a ta ­
strofą polityczną, lub bezpośrednio po niej, nastą­
pi! cały szereg ważnych zmian w stosunkach 
społeczno ekonomicznych. Zaledwie społeczeństwo 
ochłonęło nieco z przygnębiających je  wrażeń, 
badać zaczęto przyczyny katastrofy, obliczać 
straty  i siły nardowe, jakie nam  pczcitały. 
Świeżo po klęsce trudno było poznać wszystkie 
jej przyczyny, przewidzieć i ocenić skutki. Sąd 
bezstronny, przedmiotowy o minionych wypad­
kach mogło wydać dopiero pokolenie następne. 
Odrazu jednak  zrozumiano, że należy organizm 
narodowy zasilać i rozwijać; zrozumiano, że 
trzeba wszelkiemi siłami popierać rozwój oświaty, 
przemysłu i handlu. P raca w celu wzmocnienia 
umysłowych i ekonomicznych »ił zawsze była 
doniosłem i pilnem zadaniem. Ten program ja ­
sny, zrozumiały dla ogółu, stał się, z odpowie- 
dniemi zmianami hasłem wszystkich stronnictw. 
Nie zdawano sobie wówczas sprawy z planów i poli­
tyki rządu rosyjskiego, sądzone, że i pod tym 
rządem Polacy mogą pracować legalnie dla swe­
go rozwoju narodowego.

W  zaborze rosyjjkim  przez pierwsze 25 lat 
po pewstaniu, ogół inteligencji zajęty był niemal 
całkowicie pracą ekonomiczną. Zdobywanie do­
brobytu materjalnego, zamiast być środkiem dzia­
łalności, stało się je j celem. Z małemi wy jątkami 
ogół inteligentny przestał myśleć o zadaniach i 
sprawach narodowych. Później dopiero systema­
tycznie wzrastający ucisk i upadek dobrobytu, 
przekonały głębiej patrzących, że pod panowa­
niem rosyjskiem wszelka działalność łą cz ta , że 
wszelka jaw na legalna praca narodowa, stają się 
niemożliwemu

Ci wszyscy, co przed dwudziestu pięciu, a 
nawet dwudziestu la ty  wołali, że trzeba naprzód 
goić rany i odbudowywać, a potem rozwijać się 
legainie w granicach praw obowiązujących, nie 
uświadamiali sobie, że te właśnie praw a w zbra­
niają wszelkiej pracy. W śród tych ludzi niektó­
rzy nosili się z planami pożądanej, zdaniem ich, 
ugody. W ypadki w ciągu ostatnich la t panowa­
nia A leksandra I I .  nadaw ały czasem pozory mo­
żliwości tym projektom ugodowym, sprzecznym 
zresztą z dążeniami historycznemi państwa i n a ­
turą społeczeństwa rosyjskiego. Pomimo, a nawet 
wbrew woli rządu, w skutek szczęśliwego zbiegu 
okoliczności pomiędzy 1870. a 1880 rokiem 
wzrósł dobrobyt, rozwijać się zaczął przemysł, 
ożywił się handel, w górę poszły ceny ziemi. 
Z ładziło to wielu, ale złudzenie prędko prze­
minęło.

Z asada bezwzględnego tępienia wszystkiego, 
co nie jest rosyjskiem i prawosławnem, od pół 
tora wieku stanowi pierwszy, niezm ienny dogmat 

4 polityki rządowej i narodowej Rosji. Ale dopiero 
t  w*ciągu ostatnich 12 lat dogmat ton wyraźnie 

został sformułowany i z jaw nym  cynizmem wy 
głoszony. Przewodnicy inteligencji polskiej mieli 
wciąż na widoku Rosję z pierwszych lat pano­
wania A leksandra II , przeceniali znaczenie re ­
form, w których trwałość i rozwój dalszy wie­
rzyli. Łudzili się, że frazesy o wyzwoleniu Sło­
wian m ają akcent szczerości, że w yrażają coś 
innego oprócz chęci zatopienia tych ludów w 
„ morzu rosyjskiem pochłonięcia ich odrębności 
i samodzielności. Wreszcie osobiste, czysto ludz­
kie przymioty niektórych dygnitarzy rosyj 
skich w Polsce, podtrzym ywały te błędne z łu ­
dzenia.

Społeczeństwo polskie w zaborze rosyjskim, 
bogacąc się w niektórych w arstwach, gnuśniało 
i demoralizowało się pod wpływem tych fałszy­
wych dążeń. Naród w masie nbożał coraz b a r­
dziej, a uciskany coraz silniej, odw ykał nawet 
od najlegalniejszych środków obrony. S traszny 
terroryzm  i arbitralność władz rosyjskich, rozzu­
chwalonych pokumem zachowaniem się społe­
czeństwa, wytworzyły taki star umysłów, że 
ludzie lękają się upomnieć o słuszne swe prawa, 
boją się prosić, żeby z tego powodu nie narazić 
się policji...

Postępowanie Rosji z ludami nierosyjskiejmi — 
dla Europy i Słowiańszczyzny nazywa się w 
stylu urzędowym  „zjednoczeniem państwowem“ 
i „urzeczywistnieniem najwyższych celów pań- 
stwowo-rosyjskich“. Od la t 12-tu system ten z 
całą  bezwzględnością srozy się nad Polską i in- 
nemi ludam i, podległemi Rosji. Polega on na 
moralnem i materjalnem tępieniu obcych naro­

dowości, tępieniu, jakiego dzieje narodów nowo­
czesnych nie znają.

Środków i sposobów stosowania tego syste, 
mu świat cywilizowany nie zna, nie domyśla się 
nie mógłby nawet całego okrucieństwa ich i ni- 
kczemności zrozumieć. System ten grozi przc- 
dewszystltiem kulturze narodowej Słowian, k tó­
rych los uchronił dotąd od braterskiego obcowa­
nia z Rosją w jednem  państwie, pod jed n ą  w ła­
dzą — a w ostatnich swych celach stanowi po­
ważną groźbę dla cywilizacji europejskiej.

Ułatwienie stosowania tego systemu przez 
brak  odporności, pizez niezaradność i bezwzglę­
dne poddawanie się nawet nie prawu, ale wy­
maganiom i kaprysom każdego wykonawcy le­
galnego bezprawia, jest, musimy to wyznać, cięż­
k ą  winą starszej inteligencji polskiej, tej inteli­
gencji, k tóra powinna świecić przykładem  od­
wagi cywilnej i wykonywania obowiązków oby­
watelskich.

T aki nastrój inteligencji, k tórą w zaraniu 
życia spotkał bolesny zawód, a w wieku męskim 
□gnębiło powtórne rozczarowanie, u trudniał sfor­
mułowanie programu działalności, odpowiadają 
cęj warunkom realnym, oraz dążeniom i in tere­
som społeczeństwa.

Większość inteligent ;i czuje od dawna, że 
zasady i tak tykę postępowania należy zmienić. 
Jakkolw iek system tępienia ani d o tąd , ani 
w przyszłości celu fswego nie depnie i ludności 
polskie] nie wynarodowi, to jednak  wiele szkód 
wyrządzić nam może, wiele zburzy i zniszczy.

Zastanaw iając się nad warunkami naszego 
bytu, musieliśmy przyjść do wniosku, że w ka- 
żdem położeniu można bronić skutecznie narodo­
wości swej i kultury. Trzeba tylko do każdego 
położenia stosować odpowiednie środki i sposoby 
działania. Powstanie zbrojne w w arunkach obe­
cnych przy rozwoju militaryzmu, jest poprostu 
niemożliwcm i przyniosłoby narodowi straty  nie­
powetowane. Ale między powstaniem a zupeł­
nym brakiem odporności, pomiędzy wystąpię 
niem zbrojnem a biernem poddaniem się prze­
mocy, istnieje cały szereg środków odpornych, 
które nie wyłączając nadziei poprawy warunków 
istniejących, hartują naród, czynią go odpornięj- 
szm i jednocząc jego inteligencję w solidarnem 
działania, wytwarzają siłę, z którą przyjaciel i 
nieprzyjaciel liczyć się musi.

Pod wpływem warunków, w jak ich  żyjemy, 
myśli takie _po wstawać zaczęły w coraz szer­
szych warstwach inteligencji. Należy zaznaczyć, 
jako  objaw charakterystyczny, że potrzebę zmia­
ny w postępowaniu inteligencji zaczęło najprzód 
odczuwać i wypowiadać młodsze pokolenie, wy­
chowane przez A puchtina i jego poprzedników, 
którzy chełpili się w mowach urzędowych, że 
„wbili nóż w serce Polski. “ Ucisk narodowy w 
szkole, systematyczne usuwanie Polaków ze wszy­
stkich stanowisk nie tylko w ziemiach polskich, 
ale nawet w cesarstwie, dokładniejsza znajomość 
dążeń i charakteru społeczeństwa rosyjskiego — 
w płynęły w znacznym stopniu na takie usposo- 
bienienie młodszej inteligencji.

Myśli o potrzebie obrony dojrzały już w 
wielu um ysłach i sformułowały się jasno. Je ­
dnem z pierwszych zadań tej obrony jest wzmo­
cnienie uczucia łączności, ścisłej solidarności naro 
dowej we wszystkich częściach Polski, przy 
uwzględnieniu obecnego położenia prawno-pań- 
stwow ego każdej dzielnicy. Drągiem, równie wa- 
żnem nadaniem jest uświadomienie narodów sło­
wiańskich, jak i los czeka ieh religję, język, kul 
turę narodową, gdyby dały się złudzić hasłem 
braterstw a z Rosją, oraz wykazanie im dowodne, 
że Rosja utożsamia wielkość i jedność państwa z 
wytępieniem ludów, posiadających właściwości 
odrębne. Trzeba wreszcie przekonać inne naro­
dy, że nawet ta  część Polski, pod panowaniem 
Rosji przechodząca najcięższe próby, pracuje dla 
cywilizacji, do którejjnależy, i oznajamia Europę 
z tem, co się dziej i we wschodniej jej połowie i 
co jej z tej strony grozi...

1 akie informowanie i oświecanie opiuji w 
sprawie stosunków polsko-rosyjskich, riektórzy 
starsi przedstawiciele naszej inteligencji uważali 
za szkodliwe. M niemana szkoda na tem pole­
gać miała, że organy rządu rosyjskiego za u ja­
wnianie pewnych faktów jeszcze silniej mścić się 
będą i prześladować naszą narodowość. Fałszy- 
wości tego poglądu nie potrzeba nawet zbijać. 
Nie rozdrażnienie, ani zemsta są pobudkami po ­
stępowania rządu rosyjskiego z Polakami. Jest 
to s y s t e m ,  konsekwentnie stosowany, będący 
wynikiem przyczyn historycznych, oparty na fa­
natyzmie religijnym i narodowościowym i wierze 
w możność dopięcia zamierzonego celu u jednych, 
a na m aterjalnyeh korzyściach biurokracji rosyj­
skiej u drugich. System nieubłagany, któr< go 
stosowanie R o ja  niekiedy pod przymusem za­
wiesza, ale nigdy się go nie wyrzeka i przy pier­
wszej sposobności do niego wraca.

Rocznica Kościuszkowska.
Komitet obchodu Kościuszkowskiego w K ra­

kowie zwi aca się za naszem pośrednictwem do 
duchowieństwa i obywatelstwa we w s c h o ­
d n i e j  części kra ju  z prośbą o z o r g a n  i z o 
w a n i e  w y c i e c z e k  l u d u  p o l s k i e g o  z e  
w s c h o d n i e j  G a l i c j i  n a  o b c h ó d  K o ­
ś c i u s z k o w s k i  do  . K r a k o w a .  Do komitetu 
zwrócono się mianowicie z tych stron kra ju  na­
szego z prośbą o pamięć dla ludu polskiego, oto­

czonego zewsząd żywiołem ruskim i tracącego 
powoli swą narodowość Liczni inicjatorzy nad­
mieniają w swych listach, że wycieczka wieśnia­
k a  polskiego ze wschodniej połaci kra ju  do K ra­
kowa, jest dla polskości w stronach tamtejszych 
faktem bardzo doniosłym, albow- sm włościanin, 
k tó i, raz w życiu modlił się u grobu św. S tani­
sława i korzył czoło u grobu królów, wodzów 
i bohaterów, ten już na zawsze pozostaje niejako 
apostołem między swymi współbraćmi i chror.i 
ich przed wynarodowieniem. Komitet, proszony 
przez tych wszystkich szlachetnych patijotów 
o zajęcie się włościanami wyjaśnia, że w swych 
odezwach zaprosił wszystkich do wzięcia udzia­
łu  — im zaś kto z dalszej przybywa strony, 
tem droższym będzie gościem rzeczą wsze­
lako jest wszystkich tych, którzy^ o ludzie na­
szym myślą, wycieczki organizuwao.

Jednym  z obcych, k tóry  podczas wypadków 
r. 1794, jako sekretarz Igclstrom a bawił w W ar­
szawie i własnemi oczyma patrzył na wypadki 
wielkiego tygodnia, mianowicie na dni 17. i 18. 
kwietnia, był poeta niemiecki Jan  Gotfryd Seu- 
me. — P rzetrw ał on wszystkie okropności tych 
dni, dostał się do niewoli i wrażenia odniesione 
opisał w dziełku p. t.: „N iektóre wypadki z r.
1794.“ Jakkolw iek od Niemca, w służbie rosyj­
skiej pozostającego, trudno spodziewać się sądu 
bezstronnego, to przecież rozpraw ka jego w wielu 
kierunkach odznacza się trafnością i dusadnością 
poglądów i oddaje hołd ludowi polskiemu i bo­
haterowi onych dni Tadeuszowi K o ś c i u s z c e .  
Dosłowne tłómaczenie tej nadzwyczaj ciekawej 
rozprawy wraz a pouczającym i barwnie opraco­
wanym komentarzem znajdzie czytelnik w książ­
ce prof. Józefa Czerneckiego p. t.: „Jan  Gotfryd 
Seume. Jego życie, dzieła i zasługi.* Przyczynek 
do dziejów polskich pod koniec X V III. stulecia.

+
Kom itet Kościuszkowski podaje do wiadomo­

ści, że z licznych utworów muzycznych (kantat) 
do słów Kornela U j e j s k i e g o ,  nadesłanych 
z wielu stron Galicji, przyjęto dwie, t L kantatę 
p. Ś w i e r ż y  ń s k i e g o ,  kompozytora z K rako­
wa, i kan ta tę  p. N i e w i a d o ru s k  i e g o , kom­
pozytora i profesora konserwatorjum we Lwowie.

i «Pam iątkowy wieniec z liści sztucznych, 
trw ałych, jak i złożony będzie na kamieniu pa­
miątkowym na rynku krakowskim, przybiera 
olbrzymie rozmiary. Do handlu pod firmą Schulc 
w rynku (Eugeniusz Reiner) nadchodzą zamó­
wienia na liście z róznycli stron. Na każdym 
z liści może być umieszczony podpis osoby, 
która go składa. Cenią liścia 10 ct., a cały czy­
sty dochód przeznaczony na urzeczywistnienie 
myśli Towarzystwa imienia Tadeusza Kościuszki, 
tj. na budowę pomnika dla bohatera na rynku 
krakowskim. Dotąd, oprócz licznych miejsco­
wych, nadeszły zamówienia na liście od Pola­
ków z Paryża, Kowna, Gniezna, Berna mora­
wskiego, Lwowa, Stanisławowa, Leżajska, Rop 
czyc, Kalw arji, Tartakowa.

K R O N IK A .
Pamiętajmy o fundacji imienia Tadeusza 

Kościuszki

Nekrologja. Murjitn ( J l ę b o c k i ,  oficer wojna 
polskich z r .  1 831 , zm arł w P a ry żu . —  W incen ty  
D o b r o w o l s k i ,  u czestn ik  w ojny w ęgierskiej w  r. 
1848 , w ojny krym skiej i pow stan ia  s ty m io w e g o , 
zm arł w  Salonice, w T u rc ji, przeżyw szy la t  64 . —  
K arol B a u e r ,  radca  cesarsk i, k ierow nik  ogrodu bo­
tan icznego  wszechnicy w  C zerniow cacli, zm arł d. 18. 
bm , przeżyw szy la t 70.

Kalendarz. Sobota ( 2 4 . ) :  W ie lk a  SoLota. W schód 
słońca o godzinie 6 . m in u t 3, zaohód o godzinie
6. m in u t 10 .

K a l e n d ,  m y ś l i w s k i .  W olno polować na 
lisy , cietrzew ie, g łuszce , drupie, pardw y, sionki, 
ptactw o wodne i b ło tne w  ogólności.

K a l e n d ,  r y b a c k i .  P rzez cały  m arzec nic 
wolno łow ić rak a  sam ca i sam icy, zaś od 16 . boleni, 
lip ien i i g łow acic . R yby złow ione m uszą m ieć prze­
p isaną m iarę. W  duic słoneczne przy łagodniejszej 
tem pera tu rze  m iędzy go d z in ą  9. a  10 . z ran a  i 2. a
3. po po łudn iu  można ła p a ć  na  w ^ d k ę : p s trąg i, ło ­
sosie, karn ie , p ło tk i, czerw onki i babki.

Kwesta wielkanocna. N astępujące panie p rz y ­
ję ły  na sieb ie  obow iązki k w esta rek  podczas ostatn ich  
dni w ielk iego tygodn ia , a  m ian o w ic ie : w  s o b o t ę :

Kościół k a te d ra ln y : g °d z 8 — i) Ignacow a D re- 
xlerowa, 9 — 10 W anda  Szczepańska, 1 0 - 1 1  radczym  
Czarkow ska, 11— 12 L eunow a Syroczyńska, 1 2 — 1 
z W iśniew skich M ysłow ska, 1 —2 Atlolfow a P ressen , 
2 — 4 z Janow skich  Sękow ska, 4 — 5 Jn lju szo w a  Kc- 
drębska, 5 — G Ju lju szo w a  K am ińska.

K ościół 0 0 .  J e z u itó w : godz. 8 — 9 Zofia Dobek, 
9 — 11 S tan isław ow a T hu llie , 11— 12 C elestyna Pod- 
horodeńska, 12 — 1 Józefowo K ruszew ska. 1 — 2 z Po- 
radow skich C zerm ińska, 2 — 3 starościna K osińska, 
3 — 4 dyrektorow a B iesiadzka, 4 — 5 prezydentow a 
B iałoskórska, 5 — 6 C elina P rzetoeka.

K ośció ł 0 0 .  B ern a rd y n ó w : od 8 — 9 pani M arja 
Zajączkow ska, od 9 — 1.0 radczyn i L ew iecka, od 10 
do 11 p. W łodzim ierzow a Skrzyńska, od 1 1 — 12 p. 
radczyni Hofm okl, od 12— .1 dyrek to row a Sm olkowa, 
od 1— 2 p. E w elina  K rzysztofow icz, od 2 — 3 ra d ­
czyni Y rabec, od 3 — 4 p . z K om ornick ich  W ę d ry -

cnow ska, od 4 — 5 p. M aksym ilianow a T hullie , od 
5 — 6 p . S tan isław ow a C hołoniewska.

K ościół a rch ika ted ra iny  o rm ia ń sk i: od 8 — 9 p.
d E n d e l, od 9 — 10 profesorow a K opystyńska, od 10 
do 11 dyrektorow a Koziołowa, od 11— 12 bar. Ja- 
kobowa Eom aszkan, od 1 2 — 1 p. Jakóbow a L ew icka, 
oa 1— 2 p. E m ilja  P rzanow ska, od 2 - 3  p. F ran c i­
szka Jarym ow iez, od 3 - - 4  p . z R om aszkanów  Sey- 
farthow a, od 4 — 5 p. E m a Zajączkow ska, od 5 — 6 
profesorow a llaszK iew iczow a.

Kościół 0 0 .  D o m in ikanów : od 8 — 9 pani L u ­
bowiecka, od 9—'10 p. K laud ja  W enzel, od 10 — 11 
p. K laudja  K urow ska, od 11— 12 p. Jan in a  K la u sa l, 
od 12 — 1 radczyni M ogielnicka, od 1— 2 p. W ład y ­
sław ow a P iłatow a, od 2 — 3 inżym erow a Pózikow ska, 
od 3 — 4 doktorow a Z aw irska, od 4 - 5  p. K aziinie- 
rzow a Jordanow a, od 5— 6 p. Celina Szeliska.

K ościół św . M ik o ła : od 8 — 9 p. rejentew a
W u rs to w a , od 9 — 10 p. M arja  H ołyńska, od 1 0 — 11 
radczyni M oraczewska, od 11— 12 p.  Sew eryna Le­
chowa, od 1 2 — 1 p. K azim iorzow a B lizińska, od 1 
do 2 p. A niela Beyle, od 2 — 3 p. radczyni Czarkowska, 
od 3 - - 4  p. G rudzińska, od 4 — 5 p. M arcelow a 
T hullie , od 5— 6 p. M ieczysław ow a Jam róg iew i 
czowa.

Wędrówce po Bożych grobach sp rzy ja ła  wczo­
raj p rześliczna pogoda, chociaż pow ietrze było  dość 
chłodne. Szczególnie w ieczorem panow ał w  catem  
m ieście ruch bardzo ożywiony. Do kościołów, położo­
nych w  śródm ieściu, z powodu ścisku ledwo można 
się było  przedostać. G roby Z baw iciela p raw ie  we
w szystk ich  św ią tyn iach  są te sam e, co la t ub ieg łych , 
tylko odnowione i p rzedstaw iają  się bardzo ładn ie .

Ruch przedświąteczny skup ia  się g łów nie o-
k tło  cukierników , hand la rzy  w ędlin  i fabrykantów  
wódek

W ystaw y pp. G rossa, H ausera  i B ieniedzkiego, 
K ruszyńskiego, W ierzbickiego, K uappa i T re te ra , 
p rzedstaw iają  się tak  gustow nie i  ponętnie, że prze­
chodniom aż ślinka  idzie... Ale bo tsż , "czego tam  nie 
m a. W span ia łe  p isank i, baranki, bom bonierki itd .

S k łady  w ędlin ob lęgają  od rana  do późnego
w ieczora tłu m y  publiczności, k ieru jąc następn ie  kroki 
do Baczew skiego lub  do pana  K arola B ałłab an a , k tóry  
nie może nastarczyó swej wybornej B ałabanów ki.

Mężowie, k tó rzy  nie chcą sw oim  połowicom prze­
szkadzać w pieczeniu ciast i rob ien iu  porządków  do­
mowych, spędzaja bardzo przyjem nie czas u M usia- 
■łowicza, Szkow rona, W ojciechow skiego lub  Baczyńskiego.

Odezwa. O trzym ujem y następujące p ism o z prośbą
0 um ieszczenie : P rag n ąc  p.  Z. W olskiem u, p racu ją­
cemu w W arszaw ie  n aa  m onografią o p isankach  ludu  
polskiego, dostarczyć po trzebnych  danych z G alicji, 
z której m u ich b rak ło , ogłosiłem  w 1. 1892 i 1893 
odezwę w dziennikach lw ow skich. N ieste ty  o trzym a­
łem  z r. ledw ie 16 odpow iedzi i około 250  okazów. 
M aterja ł ludoznaw czy, stąd  uzyskany, zestaw iam  w 
bież. nracli Szkoły. odezwę zaś ponaw iam , zw racając 
się do w szystk ich  ludz i dobrej w oli z p rośbą o ła ­
skaw e nadsy łan ie  odpow iedzi pisem nych na py tan ia  
następujące :

1. Czy w miejscowości, zam ieszkanej przez szan. 
ozyielnika lub  sąsiedniej, znany je s t zwyczaj m alo­
w ania  ja j ? Czy is tn ia ł może daw niej, a dziś go za­
rzucono ? od ja k  daw na i dlaczego ?

2 . W  jak im  czasie m alu ją  ja ja ?  (w  w. poście, 
w . tygodniu , czyli też w  tygodniu  św ią t w ielka­
nocnych ?)

3. Kto je  m aluje ? kobiety, dziew częta, czy męż­
czyźni ? czy każdy d la  siebie sain m aluje, czy też 
są  specjaliści lu b  specjalistk i, pobierający za to 
zap ła tę  ?

4 . W  ja k i sposób m alu ją  ja ja ?  Sposoby te  s ą :  
m alow anki t. z w. m alowane na  jed n ą  barw ę, lub 
p s tro k a te ; p isank i o dw u lub  więcej barw ach , zapo- 
mocą odpow iedniego narzędzia  opisane (jak ie  to na­
rzędzie ? nazw a, opis i w ygląd  j e g o ) ; rysow ai.k i o 
wzorcu, w ydrapanym  przez ostre narzędzie na malo- 
w anem  ja jku . Jak ie  nazw y m ają tak  m alow ane ja ja
1 ry sunk i na n ich?  Czy barw nik i domowego w yrobu 
i jak ie , czy kupne ?

5. Jak ie  są w ierzenia, podania o początku i po­
w odach tego zw yczaju, obizędy i p izysłow ia  z nim  
zw iązane ? jak ie  zabaw y pisaukam i ? jak  się nazyw a 
liicie ja jk a  o ja jko  ?

6. J a k  d ługo  przechow ują p isanki, lub  tylko 
sam e z n ich skorupk i i co z n iem i ro b ią ?

7. Jak ie j p rzew ażnie barw y  byw ają p isank i i 
d laczego? czy b arw a przypadkow a, czy tradycyjna 
w pewnej okolicy, aibo s ta ła  d la  pew nego ry su n k u ?

N iem niej pożądanym i są okazy pisanek, któro 
jednak  bardzo ostrożnie należy opakow ywać ow inięte 
w  pap ie r de lika tny  i p aku ły , z podaniem  nazw y ry ­
sunku  i w si, w której p isankę m a lo w an o ; pudełko 
zaś trzeba w yścielić sieczką.

N azw iska rych czytelników , k tórzy  przyczynią 
się czem kolw iek do uzupełn ien ia  badań au to ra , po­
mieszczone zostaną w  dziale w sp o m n ian y m ; polecając 
przeto łaskaw ej uw adze szan. czyteln ików  odezwę n i 
niejszą, up raszam  o n adsy łan ie  w szelkich przesy łek  
pod ad re so m : D r. F ranciszek  K rezek, Lwów ul.
Sykstuska  1. 12.

Święcone. Ochotnicza straż  ogniow a „S okó ł“ 
we Lw ow ie urządza  w sobotę dn ia  24 . b. m. o go­
dzinie 7 . wieczorem w lokalu w łasnym  R ynek I. 17 
T. p ię tro  w spólne święcone, na k tó rą , w szystk ich  
członków  zaprasza w ydział.

Miniowania. M inister skarbu  zam ianow ał kon- 
tro lorów  g o rze ln ian y ch : Józefa C iastonia, Jan u sza
B ożom ira S tad iow sk iego  i W ilhelm a K otiersa  in sp e ­
k to ram i gorzeln ianym i w  okręgu  krajowej dyrekcji 
sk a rb u  we Lw ow ie.

Wiadomości diecezjalne. Grecko kato licka ar- 
chidjecezja lw ow ska: D elegatem  duchow nym  do rady

e n

szkolnej okręgow ej w  P rzem yślanach  m ianow any zo­
s ta ł  ksiądz A tanazy D oliński, grectro-katolicki paroch 
w Jak to row ie . —  Zastępczynią ksien i w  klasztorze 
SS. B azy ljaaek  w Słow icie m ianow ał m etropolita lny  
konsystorz S iostrę  K oczorowską. —  P raw o  nos-.enia 
odznak kanonick ich  o trz y m a li: ksiądz A dam  Żuko-
w icki, g reck o k a to lick i paroch w P an asó w ce ; ksiądz 
Ja n  B iliń sk i, greeko-katolicki paroeb w  Baworowie 
i ksiądz K arp . W intoniak , grecko-katolicki parocli 
w  U cieszkow ie. —  E gzam in na grecko-katolickich  k a ­
techetów  szkół ludow ych zdali k s ięża : ksiądz Ju ljan  
L ew icki, ksiądz J .  Jank iew icz, ksiądz M ikołaj R o ­
m an iuk  i ksiądz Leonard  Ł użniecki.

Raut. N a rzecz funduszu zapom ogowego dla bie­
dnych nauczycielek stow arzyszenia „O gnisko kobiet11, 
odbędzie się w  sa li „ F ro h s in ’u “ , dn ia  28 . bm ., rau t, 
w program  którego wefiodzą produkcje wokaln.i i m u ­
zyczne, oraz żywo obrazy u k ład u  p. Rom ana L ew an­
dowskiego.

Rz. ka t. archidyecezja lw o w sk a : M ianowani szam - 
belanam i J .  Św . ks. Z ygm unt Lenkiew icz, kanonik 
k ap itu ły  m etropolitalnej i ks K alikst T u rk u ł, prob. 
w Jazłow cu. —  K anoniczną insty tucję  na probostwo 
w Jaryczow ie o trzym ał ks. Jan  W ojtowicz. Posadę 
katechety  w 5-klasow ąj szkole w Żółkw i, o trzym ał 
ks. W alen ty  Szczepaniak, w ikary  w P ieśny  (dyecezja 
Tarnów ) —  Dyecezja T arnow ska: P rezen tę  na p ro­
bostwo w Ociece o trzym ał ks. M ateusz Skopi,iski, 
dotychczasowy w ikarjusz  w  Cmolasie.

Temperatura. B arom etr idzie w górę. Ś rednia 
tem p era tu ra  w tym  czasie by ła  4 -  0 T nO., naj­
wyższa 3*7^0., najniższa —  3 8 0C.

N a dziś zapow iada stacja spostrzeżeń Szkoły po­
litechnicznej : W ia tr  będzie w schodni o średniej p ręd ­
kości 4 m /sek ; średnia  tem p era tu ra  pozostanie około 
0 nC., niebo będzie lekko zachm urzone, a w zględna 
w ilgotność pow ietrza około 70 p ro c .; opadu nie" bę­
dzie, pogoda.

Śmierć hr. Paw ła Potockiego z R ym anow a, 
słuchacza p raw  na un iw ersytecie w G racu, nastąp iła , 
ja k  nam  obecnie donoszą, sku tk iem  w ypadku, a m ia­
nowicie nieostrożnego obchodzenia się z bronią. 
H rab ia  Potock i k u p ił sobie rew olw er, a następnie 
chcąc go w ypróbow ać, nab ił takow y wobec k ilku  
kolegów . N aboje nie p rzys taw ały  dobrze, sk ,itk iem  
czego bębenek nie chcia ł się należycie obracać. 
H iab ia  Potocki, chcąc tem u zaradzić, zaczął nieo­
strożnie rew olw erem  obracać, naraz broń w ypaliła , 
a  h rab ia  P aw e ł Potocki p a d ł z p rzestrze loną  piersią'. 
Mimo natychm iastow ej pomocy lekarsk ie j, opatrzony 
św iętem i S akram entam i, w  k ilka  godzin później życie 
zakończył.

Lynch niewieści. Z Czerniowiec d o n o szą : S p ra ­
w a zem sty n iew iast, któro u rządz iły  13. lutego b. r. 
bu rz liw ą dem onstrację na pogrzebie sam obójczyni G ra- 
bowieckiej, znalaz ła  swój epilog przed k ra tk am i sądo- 
w em i. P rzypom ną sobie czytelnicy, że po fatalnym  
skonie G rabow ieckiei, k iedy zwłoki m iano grzebać, 
zgrom adziło  się na cm entarzu  przeszło  20 0  kobiet, 
przew ażnie m ieszczanek z u licy  W odnej, i uzbroiw szy 
się w  garnk i, kam ien ie  i g ru d y  b ło ta , pow itały  ka­
nonadą męża nieboszczki i jego  kochankę, jako w ino­
wajców , którzy  doprow adzili nieszczęśliw ą żone do 
sam obójstw a. P rzyw o łana  policja, pod wodzą ajenta 
M anescula, p rzyw róciła  porządek, ale przy  tej okazji 
M anescul m ial się tak  zapom nieć, J e  naw et n iein te- 
resow anych w idzów  ob ił srom otnie pałką, Pobici za­
skarży li go więc cio sądu i ] 7. bm . p rzed sędzią w y­
rokującym , ausku ltan tem  dr. O hrliinderem , odbyła się 
w tu tejszym  sądzie m iejsko-delegow anym  rozpraw a 
ka rn a . Sędzia, na podstaw ie zeznań św iadków , orzekł 
w in* fti noscula z §§ 331  i 49 6  u . k . i zasądził go 
na 50 zł. g rzyw ny , w zględnie na 5 dn i aresz tu , oi az 
ua zw rot kosztów  sądow ych. Zasądzony zg ło s ił odwo­
łan ie  do wyższej in stancji.

Przesyłka jeleni. O negdajszej nocy przechodziła 
naszem i kolejam i przesyłki, 30  sz tuk  żvw ych je len i 
z,e stacji S t»m fa pod P reszb u rg iem , zam ów iona na 
K aukaz. Je len ie  pochodzą z dóbr h r . K arolyi i mimo 
dług iej drogi bardzo dobrze w yglądają .

Żywcem zakopana. P iszą  z O lkusza: Józef 
M alarski, ojciec i Antoni, syn jego, by li ju ż  na  Sa- 
ehaiinie, skąd obaj z b ie g l i : ojca znów ujęto, lecz
syn dotąd się uk ryw a A ntoni M alarsk i po ucieczce 
ze Sachalinu u m k n ą ł b y ł do A m eryki w tow arzystw ie 
kochanki, R yfk i Z ygielbaum  ze w si P ap ie rn ia  w po­
w iecie w łoszczow skim , lecz w A m eryce porzucił ją 
i sani do k ra ju  pow rócił. W  lipcu roku zeszłego 
udało  sią  także i ly f c o  powrócić, k tó ra  też odtąd 
głośno opow iadała , że skoro tylko n iew iernego ko­
chanka zobaczy, w yda go w ręce w ładzy, aby w 
ten sposób zem stę na n im  w yw rzeć. N agle  w dniu
8. s ie rpn ia  roku zeszłego E y fka  zn ik ła  z domu ro­
dziców. D opiero w listopadzie roku zeszłego dzieci, 
pasące bydło w lesie pod P ap ie rn ią , zauw ażyły , że 
tow arzyszące im psy coś w y k o p u ją ; s ta rs i p as tu ­
szkow ie zaczęli w ięc kopać w tem  m iejscu. Odko­
pano zw łoki kobiety. . D alsze śledztw o w ykry ło  
że były to zw łoki żywcem zakopanej Ryfki Zygiel- 
baum ów ny. Dochodzeniom naczelnika straży  ziem ­
skiej pow iodło się w yszukać św iadka w osobie n ie ­
jak iego  M azańca, k tó ry  w dn iu  8. sierpn ia  roku ze­
szłego s ły sz a ł w krzakach w o ła n ie : ratu jcie , a n a ­
stępnie  w idz ia ł z ukrycia , jak  K azim ierz Surow iec, 
M archw icz i M arcin Surow iec w ebecności A nto­
niego M alarskiego zakopyw ali R yfkę Zygiebaum ów nę 
w  d o h . Drżąc, ze s trachu , pow rócił do domu i w 
obaw ie przed zem stą postanow ił nie mówić nikom u 
o tem , co w idz ia ł. N a podstaw ie tych zeznań are- 
stow ano obu Surow ców  i Marchwi-cza,'  jeden tylko 
M alarski i tow arzysz jego ze Sachalina, K orpiś, dotąd 
nie zostali w yśledzeni.

Przyszły ambasador niemiecki we Wiedniu, hr. 
Filip Eulenburg, je s t poetą d ram atycznym . W  rokjj
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M r. J U D  A S
POWIEŚĆ SPÓŁCZESNA 

K E R G U S A  H U M E .

(Ciąg dalszy.)
Nie można się było dziwić, że Ju d y ta  z pc 

wodu wielkiego natężenia umysłu zupełnie z sił 
opadła. Pomimo, iż potrzehowula bardzo spokoju, 
nie opuszczała ani na chwilę chorej, troszcząc 
się bezustannie o jej wygody i zdrowie. Tylko 
w razie gwałtownych napadów przywoływała do- 
zorczynię do pomocy.

C ałą noc po rozmowie z Judasem , siedziała 
jak  posąg z kam ienia w pokoju cliorej, pogrążona 
w dumaniu nad tem, co Guinaud powiedział. 
Szary i ponury powstał poranek, a do7,orczyni 
zaczęła nalegać, aby Ju d y ta  choć na chwil parę 
udała się na spoczynek. S poczynek! — Ten 
zbytek dla niej nie istniał już, gdyż naw et po­
łożywszy się, n e mogła przestać myśleć, pełna 
niepukoju i obawy. Umysł iei pracował m e­
chanicznie.

Nareszcie zasnęła Nie był to jednak sen 
okrzepiający — tylko straszne marzenia, w

których Judas okrutny, bezlitośny był majakiem 
głównym. Zmęczona wstała popołudniu i powró­
ciła  do łoża chorej 1 lorry.

O godzinie czwartej wręczono jej bilet od 
Rogera Axtona, w którym tenże prosił ją  w kil­
ku  słowach o natychmiastową rozmowę. P rzestra­
szyła ją  myśl, że Judas mógł być u Axtona i 
coś mu zdradzić. Prędko jednak  przypomniała 
sobie, że milczenie było tak  samo koniecznem 
dla Judasa, ja k  dla niej. P rzyszła wnet do sie­
bie, zawołała dozorczyni i zeszła na dół do 
salonu.

Roger chodził po pokoju tam  i napowrót, 
ja k  lew w klatce. Gdy weszła, stanął i spoirzał 
na nią bystro. Oboje wyglądali zmęczeni i pełni 
obawy, ja k  dwoje przestępców, którzy się widzą 
po raz pierwszy po spełnieniu tajemniczego mor­
derstwa.

Ujrzawszy zmienione oblicze Axtona, J u ­
dyta stanęła, patrząc nań szeroko rozwartemi 
oczyma. Przez chwilę stali w milczeniu, ale 
w chwili tej koncentrowała się obawa całego 
życia. Nareszcie zaczął Roger cichym głosem, 
tak, jak b y  słowa tylko wbrew jego własnej woli 
przechodziły mu przez usta :

— Nie, nie, ja nie mogę w to uwierzyć.
Słowa te złam ały ten szczególny czar, który 

Judy tę trzym ał na uwięzi, bez ruchu. Postąpiła 
naprzód, dotknęła lefc ko ramienia Rogera, pod­

czas gdy ten upadł' w krzesło i wystraszoną 
twarz ukrył w dłoniach.

— Rogerze!
Nic było odpowiedzi. Nic nie było słychać 

prócz krótkiego, szybkiego oddechu mężczyzny 
i lekkiego szelestu je j sukni.

— Rogerze, co się s ta ło ?
Spojrzał na nią błędnym  niemal wzrokiem, 

w którym  malowała się dzikość.
— Ja ... ja ... dowiedziałem się o czemś.
— Od... od F rancuza ?
— Tak.
— Mój Bużc — szepnęła i p ad ła  bezsilna 

na  krzesło.— Cóż on panu powiedział?
— W szystko.
— W szystko?
— Nietylko ranie, ale i Fanksowi.
— D etektyw ow i ?
— T ak.
U kry ła  tw arz w dłoniach z okrzykiem 

przestrachu, poezem Roger szybko skoczył z krze­
sła  i rzucił się przed nią na kolana.

— N ajdroższa ! — zaw ołał błagalnie — je ­
steś niewinna, jesteś niewinna, j a  wiem o- tem.

—  J a  niew inna?
Spojrzała na  niego z wyrazem  zdziwienia.
—  T ak , przysięgnę na to, że nie ty  go za­

biłaś !
— Kogo ?

— M elstape’a.
— Ja  miałam zabić M elstane’a 1— zawołała, 

wstając szybko i prostując się. — Któż tc się 
poważył mnie: o podobny czyn podejrzywać ?

— Judas.
— Ten nędznik ?
— Tak. Ale ty jesteś niewinną, wiem o tem. 

Jesteś niewinną.
— Dlaczego?
— Ponieważ cię kocham.
Judy ta  spojrzała na niego w zrokiem , peł­

nym wdzięczności i przesunęła lekko ręką po 
jego włosach rozburzonych.

— Mój drogi, ja k  wiernym i szczerym pan 
je s te ś ! W ierzysz w moją niewinność, nim temu 
zdołałam  zaprzeczyć.

—- Naturalnie.
I siadła znowu, chwyciła jego głowę w oby 

dwie ręce i pocałowała go lekko w czoło. Czuł 
on, ja k  łza gorąca spadła mu na policzek i gdy 
spojrzał na nią, zobaczył, żc łzy, jak  groch, 
spływ ały po jej twarzy.

— Judyto — zawołał przestraszony — pani 
jołaczesz ?

— Tak. Oby Bóg zsyłał na świat zawsze 
tak  wierne serca, ja k  państsie.

— Byłbym  niegodny twej miłości, gdybym 
nie wierzył więcej tobie, niż wszystkim nędzni­
kom tego świata.

— A h! Don Kiszot.
—; Lecz ty jedna, Judyto, możesz wszystko 

wyjaśnić, jestem  o tem przeJ onany.
— Być może, gdy usłyszę, co masz do po­

wiedzenia. Na teraz nic nie wiem więcej, jak 
tjlk o , że monsieur Judas oskarżył: mnie o speł­
nienie ohydnej zbrodni. Cóż on mówi?

Poger opowiedział, klęcząc przy jej boku 
ciągle, czego się dowiedział od Far.ksa i czekał 
z wytężeniem, co ona na to odpowie. T rw ała 
w ponurem milczeniu, patrząc gdzieś w dal 
przed siebie.

—  Judyto — zawołał rozpacznie — czy 
pani nie słyszałaś, co mówiłem ? — Ten nędznik 
powiedział, że odwidzałaś pani wieczorem Mei- 
smne’a i włożyłaś mu dwie pigułki do pudełka,
w zamiarze otrucia go

M ilczała dalej. Roger czuł, że przerażenie 
zaczęło opanowywać jego duszę, to też z natę­
żeniem wyczekiwał choć jednego słowa z jej 
ust, patrząc jednocześnie na jej bladą, bez ruchu 
tw a r z.

— Posiada on chusteczkę pani na dowód, 
że pani tam byłaś. Judyto, Judyto, przemów 
pani nareszcie.

Nagle ożywiła się milcząca postać. Z gło­
śnym okrzykiem wyrw ała się z jego objęcia 
i cofnęła się.

— Judy to ! (Ciąg dalszy nastąpi.)
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D Z IEN N IK  PO LSK I z dnia ?4. Marca i8£»4 f.

1887 w kró lew skim  teatrze w B erlin ie  odegrano 
jego d ram at pod ty tu łe m : G w iasda morsa, H rao ia  
F il ip  E u lenbu rg  w y stąp ił pod pseudonim em  I r a ra  
Sraisona ; rzecz dzieje się w N orw egji i m a tło  
i w ypadki fantastyczne. P ru s k i dyplom ata doczekał 
się tego zaszczytu, że kiedy Ibsen  n a p isa ł potem 
swoją Panią m orsa, podejrzyw ano go o p lag ia t 
z d ram atu  Svensona. Ibsenow i nie p izyniosło  to na­
tu ra ln ie  ujm y, a dla Svensona-E ulenburga b y ła  stąd  
radość niem ała.

Nowy te a tr  w Warszawie. K a r  jer Codzienny 
donosi, że pew ien W arszaw ian in  wniósł podanie o 
pozwolenie w ybudow ania tea tru  letniego przy ulicy 
Św iętokrzysk iej. Roboty rozpoczęłyby się zaraz pu 
jirzy m an iu  koncesji, tak , iż nowy przybytek  sztuki 
już w nadchodzącym  sezonie letnim  zajęłaby tru p a  
dram atyczna.

N ie sz c z ę sn e  m ia s to . S trasz liw ą katas tro fą  na- 
widzone niedaw no h iszpańskie m iasto S an tander zno 
w u zw raca na  siebie pow szechną uw agę. Okazało 
się m ianow icie, że pod gruzam i parow ca „Cabo- 
M acliicaeo“ w  tylnej części k ad łu b a  okrętowego 
znajdaje się jeszcze 4 0 0 0  k ilogram ów  dynam itu . 
W  razie  w ybuchu m iasto i po rt u leg łyby  naw et 
katastrafie. Jakko lw iek  uderzenie, nieostrożne do­
tknięcie naw et może pociągnąć za sobą  ̂ eksplozję. 
K om isja fachow a orzekła, że d la  un ikn ięcia  liWj 
szczęścia należy um yślnie wywi-lac w tbue li przy 
zarząuzeniu należytych w takich razach  środków  o- 
strożności. W sku tek  sta rań  deputow anych z S an tan ­
der, m in is ters tw o sp raw  w ew nętrznyc . poczyniło po­
trzebne zarządzenia. W szystk ie  m ieszkania w s tro ­
nie m iasta , , przylegającej do portu , zostaną opró­
żnione. O ddział' pionierów  p rzystąp i następnie do 
pracy, połączonej z tern w iększem  niebezpieczeń­
stw em , że nad  dynam item  znajduje się jnezczo p u ­
szka z żelazneini gw oździam i i t. p. Może się 
zatem  ła tw o  pow tórzyć to sam o, co w listopadzie 
roku  zeszłego, że przedm io ty  owe d z ia ła łb y  jak  
części sk ładow e odpowiednio skonstruow anej bom by 
olbrzym iej. Oprócz tego m iasto obsadzone będzie p ie­
chotą i żandaw ńerją, aby opuszczone domy nie padły  
ofiarą napadów  rabunkow ych, ja k  się to p rzy  po d o ­
bnych OKolicznościacli dziać zw ykło, oraz, aby w 
danym  razie pożar m óg ł być na tychm iast ugaszony. 
W strząśn ien ie  będzie m iało  praw dopodobnie sku tk i 
straszliw e.

Dziewięcioletni wirtuoz. W  Błf.yżu baw i obe‘
cnie B ron iś  H uberm an, dziew ięcioletni w iztuoz z W a r­
szawy. D n ia  7. bm. odbył się w Paryżu  konccrt- 
urządzony staran iem  baronowej S ain t D id ie r na ko­
rzyść p rzy tu łk u  dla sierot, u trzym yw anego przez 
grono dam . Do w zięcia u d z ia łu  zaproszono tak„e 
B ronisia  H ubei m ana. Pnbliozność, zapełn iająca dn ia  
tego salę konserw atorium , sk ład a ła  się p raw ie w y łą ­
cznie z p rzedstaw icie li w yższych sfer tow arzyskich . 
W  koncercie tym  prócz B ronisia b ra li u d z ia ł śp ie­
wacy M aurel i L ubez, w iolonczelista D tls a r t  w raz ze 
sw ym i 14 uczniam i, chór uczennic ze szkoły p. Mar- 
chesi, p ian ista  4 ianna da M otta, budzący obecnie w 
P aryżu  w ielkie zain teresow anie, oraz a m a to rk i: panie 
G reen, A ngielka, i lir. de G uerne. B roniś, jako d rug i 
num er p rogram u o deg ra ł najeżoną trudnośc iam i fan­
tazję z „Otfella“ E rnesta , w  d rugiej zaś części kon- 
certn  z w erw a w ykonał oryginalne, tańce cygańskie 
T ivadar Ń acheza. C ała sa la  darzy ła  m łodziu tk iego  
w irtuoza  frenetycznym i oklaskam i, które ucichły do­
piero, gdy  m alec przyjąw szy od h r. Zamoyskiego 
śliczna lirę  z kw iatów , a od baronow ej Sain t-D id iei 
p iękny b u k ie t, w rócił na estradę i z a g ra ł na po­
dziękow anie noeturn  Chopina. Zachwyceni słuchacze 
n ie m ogli się w strzym ać od oklasków.

Córka amerykańskiego milionera, Mackay a, 
która po Kilkoletniem pożyciu z księciem  Cołonna, 
rozwodzi się z n im  obecnie, w y łuszczy ła  skłan iające 
ją  do tego powody p rzed  in terv iew ującym  ją  w spół- 
p iacow nikiein  N ew  York H eralda. N ic rozrzutność 
męża bynajm niej, jak  to opow iadano, zm usza ją  roz­
stać się z n im  na zawsze. P ien iędzy  nie szczędziła  
m u nigdy, a m a ich dosyć, aby zadow olnić zbytko­
wne przyzw yczajenia i na łog i księcia. Je ś li go po­
rzuca, to dla tego, że się z nin b ru ta ln ie  o b c h o d z ił: 
zdarzało mu się n ieraz rzucać jej aa  g łow ę bu te lk i 
i cokolwiek było pod ręką . K siężna przyznaje m ę­
żowi pewne praw a do dzieci i zgadza się„ nby p o ło ­
wę roku spędzały  u niego,fcm d w arunkiem , iż d rugą  
połowę przy niej będą. K siężna udaje się do San 
Francisco dla popchnięcia akcji rozwodowej.

Najstarsza bomba w Paryżu. Po raz p ierw szy 
tego narzędzia  piekielnego użyto w P aryżu  w  roku 
1587 . Pew ien  człow isk z N orm and ji p o s ła ł m ałą  
skrzynkę k tórem uś z Paryżan , którego poczytyw ał za 
Kochanka swej siostry . B yło w niej trzydzieści sześć 
nabojów, k tóre przy o tw arciu  skrzynki m ia ły  odrnzu 
w ystrzelić . O dbiorca sądził, że o trzym ał jak iś  dar 
drogocenny, o tw orzył sk rzy n k ę  i w ybuch n astąp ił, 
ale z ran ił go tylko lekko. W yśledzono spraw cę p ie ­
kielnego zam achu i skazano go na łam an ie  kołem .

Najlepszym środkiem na długowieczność jes t 
zawsze jeszcze: dać się w ybrać na  członka akademię 
francuskiej. Z pom iędzy 34 teraźniejszych członków 
tego uczonego c ia ła  je s t 22 , m ających ponad 65 Jat. 
Dwaj na js ta rs i, Lesseps i L e fe w ó , m ają po 87  rat, 
h is to ryk  D urn y  83, filozof Doucet 1 Simon po 80  lat. 
Po nad 70  m aja tr z .j  znani książęta  akadem icy, jak  
również P a s te u r  i czterech i nnych jeszcze członków. 
Pom iędzy akadem ikam i, m yjącym i 6 5 — <0 lat, w y­
m ienić należy b. m in is tra  F reycinein , A leksandra 
D um asa j napoleońskiego m in is tra  O lJivFra. N.ijinł"-!- 
^zymi są : P io tr L o tti i świeżo w ybrany B runet,Fre
(44 i 45 la t ) ;  wobec więc przeciętnego wi eku aka­
demików m ogą spodziewać się, iż p rzesiedzą  w aka- 
demji m niej więcej po 40 lat.

Podrzucone dziecko. Mojżesz N alkan  ¥  liche# 
zarobuik, zam ieszkały na S tarym  Rynku 1. 2 , doniósł 
policji, że wczoraj koło godziny 2. popołudniu  zo­
stało  pod próg jego m ieszkania  podrzucone jnki. ś 
dziecko. Z  zarządzonych dochodzeń pokazało j j j f  że 
dzieckiem owem b y ła  9-m iesięczna (Prka szw agrow ej 
Fuchsa, Chany R yfki K atz, im ieniem  F e iga .
4nał illi ipiftan ._ h

kolei p a ń s tw  w ych, przew ieziono w  m iesiącu  l u ­
t y m  r. 1894  ba  w szystk ich  linjaeh w łasnych i we 
w łasnym  zarządzie kolei państw ow ych pozostających, 
ogółem  osób 1 .9 5 2 .9 7 1 , ton tow arów  1 ,5 5 9 .2 0 4 .

D o c h ó d  z przew ozu osób i pakunków  w y n ió s ł: 
zł. 9 8 4 .9 7 8 , z przew ozu tow arów  4 ,5 1 4 .4 9 5 , czyli 
ogółem  5 ,4 9 9 .4 7 3  zł.

O g ó l n y  d o  c ii ód  z m ch u  osobowego, p akun ­
ków i tow arów  w m iesiącu  lu ty m  r. 1894  w yn iósł 
•5,848.573 zł. —  w tym  sam ym  m iesiącu r .  1893  
w yniósł ogólny dochód 5 ,2 9 4 .9 4 5  zł.

. W porów naniu wiec z m iesiącem  lu tym  r. 
1893 w ykazuje dochód w ty m  sam ym  m iesiącu rb .

. zwvżkę w kwocie 5 4 8 .6 2 8  zł.
Dochód z przew ozu osób, pakunków  i tow arów , 

w czasie od 1. s tyczn ia  do 28 . lu tego 1894  r . w y­
n iósł ogółem 1 1 .8 7 7 .2 0 0  z ł., w tym  sam ym  czasie 
1893 r. w yn iósł dochód ogólny 1 0 ,2 8 0 .3 0 9  zł.

W  porów naniu w ięc z dochodem w czasie od 
1. stycznia do 26 . lutego 1893  r . w ykazuje dochód 
w tym  sam ym  czasie w  rb . zwyżkę w kwocie 
f , 596 .891  zł.

Rosyjskie koleje ogłaszają, że od dn ia  28 . 
kw ietnia rb . u staną  zniżone taryfy  dla przew ozu zboża 
do gran icy , a  m ianow icie do R adziw iłłow a, ’ Nowo- 
sioliey i Wołoc.zysk.

K onsulat niem iecki we W ied n iu  zakom unikow ał 
tam tejszej g ie łdzie  zbożowej, że obecnie n ie  je s t wię- 

potrzebne w ystaw ian ie  certyfikatów  pochodzenia
przy im porcie zboża do N iem iec.

Ostatnie wiadomości.
N arodn i L is ty  uderzają w ton pewnego ro­

dzaju pojednania z Polakami. Twierdzą miano­
wicie, że dawna prawica nic stanowiła odpowie­
dniej reprezentacji dla idei słowiańskiej. Rozpa­
dniecie się prawicy i ‘przejście Polaków do koa­
licji jest najlepszym, według młodoczeskiego 
dziennika, dowodem, że nie było wcale we­
wnętrznego węzła pomiędzy słowiańskiemi klu­
bami a członkami prawicy. Zachodni Słowianie, 
a mianowicie Czesi i Polacy, powołani są do 
tego, aby węzeł taki pomiędzy tenai klubami 
-wytworzyć llisto rja  uczy, że historyczne pań­
stwa tych ludów wskutek b raku  podobnego wę­
zła upadły. W szystko dałoby się jeszcze napra­
wić, gdyby polski lud powrócił do lepszych da­
wniejszych tradycyj. Nie możemy się zgodzić — 
piszą N arodn i L is ty  —- z obecną polityką Pola­
ków, ale musimy raw iązać stosunki z ludem 
polskim. "W dalszym ciągu omawia tenże sam 
dziennik mowy, wypowiedziane przez P iegera 
i Scholza na posiedzeniu klubu staroczeskiegj 
i oświadcza się stanowczo przeciwko utrakw i

a gerzm ó w i, k tó r y  b y łb y  tr y u m fe m  N iem có w , 
m a n iz a c ją  c a łe g o  k ró le s tw a  c ze sk ieg o .

O obi cnym stanic rzeczy donoszą z B elgra­
du : Gabinet. 8 i m i c z a  nie posiada własnej
partji, której interesy mógłby otaczać opioką i 
ztąd wszystkie trzy partjc mogą się zgodnie u- 
grupować dokoła sztaudaru rządowego. Jeżeli 
radykalni prowadzą dalej walkę przeciwko Simi- 
czowi i doprowadzą go do upadku, to następcą 
gabinetu neutralnego będzie gabinet partyjny, 
jednakowoż nie radykalny, lecz postępowy lub 
liberalny. Ci ostatni m ają najwięcej szans. Dzi­
siejszy gabinet zajmuje się przygotowaniami do 
wyborów do skupczyny, a o jego dalszem istnie­
niu rozstrzygną wyborcy.

H amburger N achrichten  ogłaszają historyczny 
artyku ł o traktacie berlińskim, pochodzący od 
Bismarcka, a wywodzący, że Bismarck nie sta­
ra ł się wywrzeć jakiegokolwiek wpływu na Ro­
sję, ażeby uzyskać od niej jak ie  koncesje. Poli­
tycy niemieccy wychodzili z zasady, że interesa 
Austio W ęgier na W schodzie mają dla nich tyl­
ko podrzędne znaczenie i starali się przedewszy- 
stkiem występować w obronie interesów rosyj­
skich tak  daleko, jak  sama Ronja  tycn interesów 
broniła, ale nie wychodzić po za zakres tego, 
co Rosja żądała.

D o  Polil. Corresp. d o n o sz ą  
iż, w e d łu g  p o g ło s e k , k r ą ż ą c y c h

z Petersburga, 
w tamtejszych

sferach dworskich, minister skarbu W i t  t e ,  z 
powodu zawarcia trak ta tu  h a n d lu wc.go z Niem ­
cami, otrzymał od cara pochlebny reskrypt i 
bardzo wysokie odznaczenie. Z Odessy, Tagan- 
rogu i ognisk handlowych otrzymał W itte adresy 
dziękczynne za zawarcie wspomnianego traktatu.

Bismarckowska prasa nie może przyjść do 
równowagi po ostatnich dyskusjach w p a d a ­

l i  Fuchsa
je s t już jeden  —  4-letn i —  synek R yfki na wycho­
w aniu , w idocznie tedy chcia ła  ona w  ton sposób ob­
darzyć szw agra  d ru g im  sw oim  „sk a rb em ".

Z a  K a tz  zarządzono poszukiw ania, dotychczas 
jej nok bezskuteczne.

Z b łą k a n ą  b ia łą  k ozę  przytrzym ano na ulicy 
Sm erekowej 1. 3.

Wiadomości literackie i artystyczne.
Z literatury. N akładem  księgarn i G u h r y n o -  

w i o z a i S c h m i d t a  pojaw iły się w łaśn ie  „P anna  
Felicja", powieść przez W alerję  M arrenó (M orzko- 
w ską), w ydanie d rug ie  —  i B ronisław a G nhrynow i- 
cza „ P ia s t D antyszekt' k a rtk a  twórczości poetyckiej 
J .  S łow ackiego. Je s t to prelekcja publiczna, w ygło­
szona w roku przeszłym , k tó ra  spo tkała  się z nader 
pochlebnym  sądem  naszej k ry ty k i literack iej.

CfospodarstwOą przemysł f hande.
Ruch osobowy i towarowy na kolejach pań­

s tw o w y c h . W e d łu g  ostatniego w ykazu dyrekcji gen.

m e n c ie  n ie m ie c k im  i se jm ie  p ru s k im  i k r y ty k u je  
p o li ty k ę  „n o w eg o  k u f l u  “ w  sp o só b  równie z ja ­
d liw y , j a k  n ie z g r a b n y .  O c z y w iś c ie  k w e s t ja  
„ u s lę p tw  dla, P o la k ó w 11 n tan o w i g łó w n e  t ło  ty c h  
e lu k u b r a c y j ,  z k tó r y c h  w y p ły w a , żc  zw o len n ic y  
B  m  a  r  c k  a  c h ę tn ie b y  p rz e b a c z y l i  h ra b ie m u  
C a  p  r  i v  i ’e m  u  je g o  p o li ty c z n o -h a n d lo w ą  d z ia ­
ła ln o ś ć , b y le b y  z e c h c ia ł  p o w ró c ić  do d a w n e j 
p o lity k -  r e p r e s j i  wr p o ls k ic h  p ro w in c ja c h . Z u  
k u n /t l i a r d e n a ,  o rg a n  ż y d o w sk to -b ism a rć k o w sk i, 
z a m ie sz c z a  a r t y k u ł  p. t. : „Połonaisc11, w y m ie ­
rzo n y  p rz e c iw k o  K o ś c i e 1 s k  i e m  i lir . C«i- 
p rh T e m u , t a k  n ie s m a c z n y , n ie d o w ć ip n y  i n ie  
n o wv .  że, n ie  w a r to  go  s t r e s z c z a ć .  P rz y b o c z n y  
o rtran  b y łe g o  k a n c le r z a .  Uanib. N chrichtcn , z a j ­
m u je  się  ró w n ie ż  k w e s t ja  p o ls k ą , a  to z p o w o d u  
p o c h w a ł, j a  k ie  m i lo n d y ń s k ie  D aily  N ew s  o b s y ­
p a ły  t r a k t a t  n iem ieck o -ro sy jsk i* 1.

Zaburzenia w Buda-Pcszcie.
(Telegram „Dziennika Polskiego11.)

Budapeszt 23. marca. [Depesza nadana wczo­
ra j o godzinie 10 tej wieczór). Wieczorem przy­
szło tu  w rozmaitych częściach miasta do powa­
żnych zaburzeń i demonstracyj, które przede- 
wszystkiom skierowane były przeciw dawaniu 
przedstawień w teatrze narodowym i w króle 
wskiej operze. Już dzień poprzód było wyuanc 
hasło': Za wszelką cenę przeszkodzić tym przed­
stawieniom z powodu żałoby po śmierci Ko- 
szuta.

Młodzież uniwersytecka postanowiła na od­
bytem wczoraj zgromadzeniu niedopuścić do 
przedstawień w obu teatrach aż do chwili po­
chowania zwłok Koszuta, a jedno z pism wie­
czornych podało nawet w tym względzie -bezpo­
średnie wskazówki, jak  należy się przy tem za­
chować

T ak tedy - -  jak  się zdaje — cały ten ruch 
demonstracyjny był zorganizowany. ,

Demonstrujący tłum  składał się ze studen­
tów, których możn.a było łatwo poznać po ża­
łobnych odznakach, jakie postanowili om nosić 
na ramieniu przez 6 tygodni, dalej z gimnasty­
ków, atletów i członków innych towarzystw

sportowych. Do demonstrantów przyi jeżyły się 
też tłu m z pospólstwa i tak  cała ta  zbita masa 
pocięgnęła najpierw przed gmach królewskiej 
opery i usiłowała doń wtargnać, ażeby przeszko­
dzić przedstawieniu.

N a przemowę burm istrza P e r c z y ’ego, w 
pierwszej chwili rozeszli się. Widocznie wpły 
nęły na nich, a w szczególności na studentów, 
słowa Perczy’ego, w których tenże w nader 
trzeźwy i przekonywujący sposób zwrócił uwagę 
demonstrantów na wielkie znaczenie i konse­
kwencje ich postępowania.

Zdawało się już, że spoKÓj został przywró­
cony, ale — jak  się zaraz pokazało •— tylko na 
krótki czas.

Niebawem dały się znowu słyszeć krzyki i 
nawoływania :'[jasslo! L as z ło ! (Chorągiew! Cho­
rągiew !) Na to oświadczył jeden z demonstran­
tów, że zostanie wysłaną delegacja, celem przy­
niesienia chorągwi żałobnej, poczem tłum ugru­
pował się w westybulu opery, ażeby tam ocze­
kiwać chorągwi.

Tymczasem demonstranci przemawiali wciąż 
do publiczności, ażeby nie odwidzała teatru przez 
cały czas, dopóki śmiertelne szczątki wielkiego 
patrjoty nie zostaną pochowane.

Gdy nareszcie pojawiła się z powrotem de­
legacja, niosąc żałobną chorągiew, tłum począł 
się cisnąć do teatru, ale stawiła mu opór poli­
cja, zabierając równocześnie chorągiew i aresztu­
jąc  chorążego.

W śród ugromnej wrzawy i zaburzenia udało 
się jednak  demonstrantom przełamać kordon 
policyjny i wszystko z dzikim krzykiem wdarło 
się do teatru.

Tutaj przedstawienie już się było rozpo­
częło, skoro jednak  zauważono wzburzony i h a ­
łasujący tłum, natychm iast zapuszczono zasłonę 
a m uzyka w jednej chwili zamilkła. Przedsta­
wienie zostało odwołanem, a publiczność poczęła 
opuszczać teatr.

Ale to nie zdołało jnż teraz uspokoić roz­
hukanych żywiułów. Demonstranci wdzierali s.ę 
do lóż i najbrutalniejszemi wyrazami poczęli 
lżyć zasiadającą w nich publiczność, zarzucając 
jej b rak  pietyzmu dla wielkiego człowieka i 
uczucia miłości ojczyzny, skoro w takim  czasie 
uczęszcza do teatru.

Następnie wywiesili demonstranci chorągiew
żałobną nad lożą dworską, a kilku z nieh Uuało 
się nawet dotrzeć aż do gromochronów, które 
także obwiesili żałobnemi chorągwiami.

Publiczność dawno już op u ściła  była teatr, 
a wzburzony tłum wciąż jeszcze szalał i demon­
strował.

Główne wejście do gmachu opery były tak  
natłoczone demonstrującym tłumem, że publi- 
cność teatralna mogła tylko wychodzić bocznemi 
drzwiami.

Podczas wdzierania się do teatru tłum  po­
w ybijał naturalnie mnóstwo szyb i wyrządził 
wiele innych szkód

W  położonem w pobliżu etablissement So- 
mossy, gdzie również miało się odbyć przedsta­
wienie, miały miejsce podobne sceny. W  lokalu 
tym, prócz wielu innych mniejszych szkód, roz­
bito wielkie, kosztowne zwierciadła.

I  w teatrze narodowym w taki sam sposób 
przerwano przedstawienie. Tylko przed teatrem  
ludowym było stosunkowo spokojnie. (Teatr na­
rodowy jest instytucją krajową, operą zaś króle- 
wsko-węgierską).

Natomiast przyszło do ponownych demon- 
straeyj na bulwarach i na wielkiej ulicy rynko­
wej. Demonstracje skierowane były głównie prze­
ciwko tym domom prywatnym, na których nie 
wywieszono żałobnych chorągwi, już w południe 
bowiem było wydane hasło, że wszystkie domy 
mają być przybrane żałobnemi chorągwiami.

Około północy przywrócono nareszcie spokój
Przeszło 20 osób ma być lżej lub więcej ra- 
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nader sympatyczny artykuł o wystawie lwo­
wskiej, zakończony wyrażeniem nadziei, że 
Niemcy skorzystają z nadarzającej się sposo­
bności, by poznać olbrzymio postępy, jak ie  uczy­
niła Galicja.

Wiedeń 23. marca. Księstwo bułgarscy 
przybyli wczoraj jirzez PreszLurg do Ebenthal 
na święta.

Praga 23. marca. Z powodu cofnięcia przez 
prokuratorję zażalenia, trzy osuby, uwolnione 
w procenie o zamordowanie M r v y, wypuszczono 
wczoraj z więzienia.

Budapeszt 23. marca. Na konferencji stron­
nictwa niczawislyc.li postanowiono na telegrafi­
czną prośbę synów Koszuta przyjąć drogę wyj­
ścia nastręczającą się i zgodzić się na urządze­
nie pogrzebu kosztem stolicy; jest przeto wszel­
ka  nadzieja, że między stronnictwami dojdzie do 
porozumienia. Jedynie panuje wielkie niezado­
wolenie z powodu, że w teatrze i operze nie 
przerwano przedstawień.

Turyn 25. marca. Synowie Koszuto wystoso­
wali do przewódców stronnictw węgierskich p ro ­
śbę, by  się co do uczczenia zmarłego pogodzi1 i, 
a dalej idąc, życzenia swe odroczyli na później­
sze czasy.

W  poniedziałek zwłoki wyprowadzone zosta­
ną na kolej.

Berlin 23. marca. H u r k o  konsultował wczo­
raj kilku lekarzy. W  tych dniach wyjeżdża na 
R m erę.

Berlin 23. marca. Półurzędowo zaprzeczają 
wiadomości, jakoby car zaproponował by ł cesa- 
rzowi zjazd na jesień. W  depeszy carskiej było 
tylko wyrażenie radości z podpisania trak ta tu  
handlowego.

Berlin 23. marca. W edług Dąnsiger Z  tg., 
miał C a p r i v i na bankiecie w Gdańsku w yra­
zić nadzieję, że już przyszły rok_ dokona połą­
czenia w szjstkich mocarstw i zjednoczenia się 
wobec przyszłych ewentualności.

Grenoble 22. marca. W e wsi Z a i l i e n  
e k s p l o d o w a ł a  w k o ś c i e l e  p o d c z a s  k a ­
z a n i a  b o m b a .  W  panicznym strachu wszyscy 
rzucili się do drzwi, przyczem przez stratowanie 
raniono 20 osób.

Wiedeń 23. marca. Wczoraj po zamknięciu giełdy 
połudn. notowano : kredyty 369'— ; węg. kredyty 440-75 ; 
anglosy 154-— ; latnJei-banki 257 10; sztacWiy 338 8 7 ■

lombardy 10fe-25; elbethale 260-5D ; tytoniowe 219 75; 
alpinj 66 - ; renta majowa 98-22; węg. zfota 118-26,
wę̂ -. ko.onowa 95-15; austr. koronowa 97 90; losy tureckie
6180 ; aniony 263 25.

, Berlin 23 marca. Giełd1, wczorajsza wieozoma kursa 
koi:-iowe. (W nawiasie podane cyfry oznaczają porówna­
wczy kurs wiedeński t. zw. W ie n e r  F a r i i ł t ) .  Fredy ty 
22 1 80 (369"S2j; lombardy 48"50 (108-18); węz. renta złota 
96 5 (118 16j; mble 220 75 (134-55).

Frankfurt 22. marcS. Giełda wczorajsza wieczorna 
kursa ostatnie. (W nawiasie podane cyfry oznaczaja po- 
rÓY.nawczy kurs wiedeński) Kredyty 300-87 (938-9 5 ) • 
lombardy 90-25 (108-09); ren U węg. złota 96-75 (M8TC);’ 
koronowa —•— (—•—).

Wiedeń 23 marca. Prezes izby posłów br 
Chlumetzky obchodzi dziś 60 rocznicę urodzin. 
Z tego powodu pisma tutejsze poświęcają mu 
artykuły , pełne uznania dla jego pożytecznej po­
litycznej pracy. f

Wiedeń 23. marca. W iec nauczycieli szkó 
średnich uchwalił rezolucję, domagającą się po­
lepszenia m aterjalnej doli nauczycieli, uregulo­
wania kwestji suplentów i zaopatrzenia wdów i 
sierót no nioli. Radca dworu, Beer, oświadczył, 
że h sja budżetowa gorąco zajmuje się intere- 
s1, '.uczycieli szkół średnich i podniesiono 
w już myśl, aby obok uregulowania płac 
urzędu iów  niższych rang, zajęto się także pole­
pszeniem płac nauczycieli szkół średnich. Mówca 
ma nadzieję, że polepszenie to niebawem przyj­
dzie do skutku. Oświadczenie tc p. Beera przy­
jęli zebrani grzmiącymi oklaskami.

Badapeszt 23. marca. Arcyksiężna M arja 
Dorota (małżonka, arcyks. Józefa, naczelnego ko­
mendanta honwedów), udzieliła telegraficznie ze­
zwolenia na wywieszenie żałobnej chorągwi na 
budynku stowarzyszenia nauczycielek im. Marji 
Doroty.

Budapeszt 23. marca. N a wczorajszej kon­
ferencji stronnictwa liberalnego oświadczył pre­
zes gabinetu W ekerle, że prezydent sejmu na 
dzisiejszem posiedzeniu postawi wnioski, w któ­
rych pietyzm i uznanie dla Koszuta znajdą tak  
godny wyraz, iż dalej w tym kierunku iść nie 
można. Mianowicie zapropunuje prezes sejmu, 
aby zasługi Koszuta około przygotowania i stwo­
rzenia ustaw z roku 1843 - -? .neczniono w pio- 
tokole sejmowym i w  . t o  podziękę na­
rodu, aby sejm roa -ego telegraficznie
przesłał kondolencję, aby osobna iepu tac ja  sej 
mu udała s;ę na pogrzeb i złożyła wieniec na 
trumnie, wreszcie, aby aż do ukończenia uro­
czystości pogrzebowych nie odbywano żadnego 
posiedzenia sejmu.

Gdyby ktoś chciał stawiać dalej idące 
żądania, a mianowicie, aby w zbiorze nstaw 
węgierskich inartykułowano zasługi Koszuta i 
aby bejm pokrył koszta jego pogrzebu, to me 
powinien ignorować tej bolesnej okoliczności, 
że Koszut aż do ostatniej cL-vi iii życia nie" uzna­
wał obecnych stosunków praw nych na W ę­
grzech, że przeto wydanie tego rodzaju ustawy 
jest niemożliwe. W ekcrle prosił zatem stron­
nictwo libeialne, aby nie udzielało swej apro­
baty dalej idącym życzeniom. — Stronnictwo 
liberalne zgodziło się na wniosek W ekerlego. 
W  ciągu debaty oświadczył hrabia Stefan 
Karolyi, że nie może zgodzić się na to, aby 
pogrzeb Koszuta n ‘e odbył się kosztem kraju, 
to też w razie przyjęcia m rnosku W ekerlego 
postąpi sobie tak, jak  będzie uważał za sto­
sowne.

Eudapeszt 23. marca. W czorajsze demon­
stracje uliezze wywołały wszędzie wielkie w ra­
żenie i przysporzyły rządowi wiele ambarąsu. 
Opozycja, która skłonną była do koncesyj dla 
rządu w sprawie ślubów cywilnych, rozgoryczo­
ną jest z powodu urządzenia przedstawień w 
teatrach rządowych. N aw et część sronnictwa 
ministerjalnego zamierza się przyłączyć du opo­
zycji. Hr. Stefan Karolyi w ystąpił ze stronni­
ctwa ministerjalnego, motywując krok ten tem, 
że nie zadowoliła go odpowiedź W ekerlego, iż 
rząd nie może zapisać zasług Koszuta do księgi
UstuW.

Buda-Peszt 2".>. m arca. Towzrzysze z roku 
1848 i stronnictwo niezawisłych odbyli wczoraj 
naradę. Deputowany Justb  zakuinunikował, ża 
życzeniem Kossutha było, aby zwłoki jego wraz 
z popiołami żony i córki przewieziono do ojczy­
zny. Spoczywają one w Genui, a na n&dgrob- 
ku widnieje napis następujący: „Gdy wjozyzno
moja wolną bodziesz, nie zapomnij o nas wy- 
ganańeacn!“

O uc li wale peszteńskiej rady miejskiej, ty ­
czącej się pochowania Kossutha kosztem stolicy, 
zawiadomiono telegraficznie rodzinę Kossutha.

W szystkie stowarzyszenia odbyły wczoraj 
narady w sprawie uroczystości pogrzebowej, zaś 
towarzystwo honwedów z roku 1848 wyznaczyło
nieustający komitet.

Turyn 23. marca. Zwłoki Koszuta wysta­
wione bedą na widok publiczny w tutejszej kir- 
sze protestanckiej przez poniedziałek i wtorek.

Rzym 23. marca. Pogłoska, jakoby W łochy 
miały rokować z F rancją  względem trak ta tu  
handlowego, nic ma żadnej podstawy.

'jsze międzynarodowe stowarzyszenie 
a r ’ postanowiło na d. 2. września, jako 25
roc.. s wkroczenia wojsk włoskich do Rzymu,
urządzi, wystawę międzynarodową sztuki.

Paryś 23. marca. W edług Figara, cesarz 
F r a n c i s z e k  J ó z e f  odj'eżdając z Cap Mar­
tin, zapowiedział na przyszły rok ponowny 
przyjazd.

Paryż 23. marca. Minister dla kolonij, Bou- 
langer, oświadezył jednem u z współpracowników 
Figara, iż uważa terytorjum  kolonjalue francu­
skie za dostatecznie wielkie ijnie ma potrzeby go 
rozszerzać. Minister postara się o to, aby ko- 
lonje były  tak  wyposażone, żeby mogły śmiało 
stanąć do walki z handlem  angielskim i niemie­
ckim.

Paryż 23. marca. Dowódcą 22 obcych anar­
chistów, aresztowanych ..czoraj na nlicy Ro- 
quette, jest Niemiec Ferdynand Z i e h e r t .  Mó- 
wi on kilku językam i. Znaleziono przy nim ma 
sę listów z groźbami i kompromitujących doku­
mentów, z których jasno pokazuje się, że mię­
dzynarodowa banda chce IW dtpart-m entach 
działać represją. W ykryto  również pracownię, 
w której fabrykowano fałbzywe dyplomy i legi­
tymacje.

Petersburg 23. marca. Cyrknlarzem  mini­
stra oświaty potwierdzono ustawę z roku 1867 o 
formalnościach przy uwalniania na urlop na w a­
kacje do Królestwa Polskiege i zachodnich gu- 
bernij studentów wyższych zakładów naukowych, 
pochodzenia polskiego. W edług tej ustawy, n.. 
biletach urlopowych należy dokładnie oznaczać 
miejscowość, do której uczeń się udaje, ogólne 
nazwanie gubernji tylko stanowczo jes t wzbro- 
nionem. Innego rodzaju wiadomości — powiada 
cyrkularz — utrudniają konieczny (?) nadzór 
nad studentami i wychowańcami, a nierzadko 
nawet uniemożliwiają lakowy. Bilety urlopowe 
mają w ogóle dłużyć jako  paszporty w czasie 
przejazdów.

Petersburg 23. marca. K rąży pogłoska, że 
postanowiono zamknąć w Królestwie Polskiem 
kasy istniejące na prawach z roku 1843. F u n ­
dusze m ają być przelane do kas oszczędności 
przy B anku państwa.

Jassy 23. marca. Milan z N atalją m ają się 
spotkać w Bukareszcie i stąd razem udać się do 
Belgradu.

Sofja 23. marca. P ara  książęca udała się do 
Ebenthal. W  świcie znajdują s ię : dama dworu 
miss F  r  a s e r, adjutant-kapitan S a w ó w ,  poru­
cznik S t o j a n o w  i doktoizy K o f f e r ,  H e r z -  
f e l d  i l k a ł o w i c z .  N astępca tronu, książę
B o r y s ,  pozostał w Sofji.

Madryt 23 marca. Seniora sędziów m adry­
ckich, Rodrigueza Zapala, aresztowano pod za­
rzutem fałszerstw a testam entu.

Madryt 23 maroa. Po długich poszukiwa­
niach udało się nareszcie żandarmom schwytać 
szefa brygantów  S i n e r  i t  ę,

BuenOfe A yret 23. m arca. Powstańcy z Rio 
Grandę do Sul postanowili prowadzić walkę 
dalej.

P rzy jech a li do  Lwowa.
dnia 23. marca 1894.

IluTifij żiORZA. A. Hulimka i Mycowa. M. Mary* 
nowski z TyniowiecJ R. Romański z Wołynia. K. Heinrich 
z Kołomyi. J. Szumpeter z Buska. A. Germann z Węgier. 
L. Mertens, B. Sperk z Wiednia.

HOTEL FRaNCUSKI. S. Abgarowiczowa, A. Abga- 
rowicz i Bratyszowa. A. Jasiński z Kołomyi. E. Kuscb- 
nitzky z Gleiwitz. A. Skilmiewski z Balic. J. Krzyszko- 
wski ze Schodnicy. 8 . Skarżyński ze Studzianki, T Way• 
dowski z Bobrki- W. Wiśniewski z Cie mierzyniec. J 
Janicki z Ostrożca. Dr. S. Rajipaport ze Złoczowa. R. Flurl 
z Berlina,

N A D E S Ł A N E .

M. JONASZ
DOM BANKOW Y I K a NTOK WYMIANY

we Lwowie, ulica Jagiellońska L 3
k u p a j e  1 s p r z e d a j e  w s z e l k i e  p m p lp i ]  
w a r t o ś c i o w e  I u o u e i y  p e  n a j d e k ł a d a l c ] •

z iB jm  k a r n i e  d a i e a w y i

P R O M E S Y
do ciągnienia l. kwietnia r. k.

n  i  i o e y  m i a s t a  n i e d o l a  po 3 zł. 75 ot.
wraz ze stemplem, 

u t o w n a  w y g r t n a  4 0 0 0 0 0  k e r e n .  
t  n a  kez1̂  c ia a ik a k t e  po 3 zł. 50 ct. wraz ze 

stemplem.
O liw na wygrana 000.000 Ł »t»n .

Przy zamówieniach z prowincji uprasza Łbię o dołą­
czenie 20 ct. na portorjum. . . .

1’pra.za się o łaskawe wczesne zamówienia, gdyż na 
dwŁ d-;i przed ciągnieniem odnośne z lecen ia  z powodu 
w y cze rp an ia  zapasu  n ie  m o g ły b y  już byó w ykonane.

O k o l  la ta

Dr Teodor fiałłahau
b s asystent i lekaiz na klinice prof. Borysiekiewio 

w Graou, po kilkoletniej praktyce specjalnej, ordynuje
w chorobach i operacjach ocsnych prsu u li  

Wolowej 1.7.
Od godziny 10. do 12. przed poł i od 3 do 5. popołudi 
lOUO Dla ubogich bezpłatnie od 9. do 10. rano. 1-

Specjalista chorób gard ła , nosa i płuc

Dr. Kazimierz Trzcieniecki
we Licowie, Kopernika liczba l i ,  I I .  piętro 

b. sckundarjusł i lekarz na klinice laryngologicznej i
.wewnętrznej profesora Schrottera we W.edniu po t  letnich 
studjach specjalnych ordynuje od rodziny 11—12 przed

1133
południem i od 3—5 popołudniu. 

D la  u b o g i c h  b e z p ł a t n i e . 1—c

O B EC N A  PO RA .
W tej w ła śn ie  porze należy spróbow ać użycia 

produktów cenionych powsze­
chnie dla utrzymania powłoki
ciała w stanie piękności. Po­
mimo zimna i zmian tempe­
ratury twarz i ręce nie doznają 

żadnej skazy dzięki używaniu 
CrśnM* S im o n a . P u d ru  ry ż o ­
wego i  M ydła S im o n a . Dla 
uniknienia bardzo licznych naśia- 
downictw, żądać jpodpisu: S im o n  
ul. Grange Bateliere, 13, w Paryżu. 

Lwowie w aptekach p p . : Mi kolas :ha,
Ruckera, w składach perfum i u fryzjerów.

Jedynie lekarstw a, których Łkuiecznou
zostałsi stwierdzona, są zwykle fałszowane 
podrabiane. Ażeby zabezpieczyć S a n ta l M id  
od tej plagi, etykiety na flaszkach, zawieraja 
cycli ten specyfik, opatizone zostały nazwiskiei 
M idy, wyrzezbionem na sposób w ypukły, ta  
aamo się rzecz ma z przepisami, dołączonemi d 
flakonów.

k a ż d e w )  n s  p r z e d  k u p i e n i e m  
l u o i u a  g r a l i s  p r ó b o w a ć .

Za naturalność ręczy firma. 
▲

Wino stołowe białe litr  . —’50
» n ■ —"60

Znleniaki fliszka 65 i 8 ) ct.
Szamorodner . . . 1 zł. i 1'20 
Ilegclayer . . . . 89 et, i 1 zł.
M aślacz....................  1 60 i 2 zł.
B u s t e r ....................................1 zł.
Ofner ezerwene . . 60 1 90 et.

Nusberger flaszka . .
F e s la u e r ................. ...
ulosterneuburger 80 
Feslauer Goldek . . 
fieisinger G oldei .

„ Im peria l. 
Dcnauperle . . . . 
boa iLsutel.................

ct.

. --65 
. - ' 8 0  
i 1 zł 

.1-30  
. 1 -  

. . ISO 
.1 6 0  

, . m

L sdesheimer zł, 
Mosel Pisporter 
S.rsae . . . 
H&ut Sotern .
Sl Jul eu . .
G. H. Mu n 
H idrieck . . . 
Pomer, z Greno

. l-so i 2 ro
. . . . i  80 
. . . .  1-8J 
. . . . 2  50 
. . . .  1 40 
. . . .  6-50 
. . . .  6 -  
. . . .6-50

Wódki
własnego napełniania 

wszystkie
s  m  s  k  1

>/, flaszki 49 et

Jarzębi k i Jarzębinka . 
1 dafia i Dereniiwka . .
Gdańska..............................
Żytniów ka........................
Starka.................................WUlki wjf
A l k  *

. 1-10 
. 1-25 

i — 
75 ot. 
. 1 —

1

poleca 
h m  d e l w in  

ń s l l k a t s s <
P i Ul-t-?- Ł ■_«o t  ?¥■ « n?CB*nrŵ  

04% • U v  l la i f  li I ^



ł o i j jw m * .  r v u ł H  s dni* 24. Morci 1891 r.

OD 55 LAT MACI 3 M F  J. WALLACH i Lwów — Rynek liczba 33 
p o l e c a  s i ę .

Sadionkl ohmlolewe
najprzedniejsze S a d z o n k i c h m ie lu  

s a a e e k ie  z 
Najprzedniejsze S a d z o n k i c h m ie lu  
s a a te c k ie  z okolicy (z Goldbs' hth .lu) 
dostarczani pod gwarancją za zdolnośó 
kiełkowania z najwybitniejszych skła­
dów w starannie wysznkanej jakości 

po bardzo tanich cenach. 
Łaskawe zleeenia uprasza do A. L. 
S te in  handel chmielu w S a a z  Czechy.

W I L L A  w  B ó b r c e
30 minut jazdy od stacji kolejowej, p/ze*  
kilku laty nowo wybudowana, 6 pokoi, 
knchnia, a piwnice, stajnia, wozownia, 
drewutnia, ogród kwiatowy, wa.-zywny i 
sad, najszl ichetni sjsze frukta, ob.zar 
przebzło mórg. w zdrówem i Jlicznem 
położeniu, ze szparagar Jia, nadająca sit 
na letnią s.ilhgiaturę, je„t natychmiast 
z wolnej ręki pod bi.rdzo prz^utępnjn.]' 
warunkami 3, sprzedania. Wiadomości 
u p Waydowskiego, notarjusza w Bóbree 
lub dr. R. CzajkowskUgo, adwokata we 
Lwowie, ul. Łeoni Sapieb; 3.

wszelkie, jaki: tylko istnieją

w  o lb rzy m im  w y b o r z e  i ja k o ś c i

jo'cca jedynie 1 69 1—6

Leopold Lityński
L w ó w ,  G ran d  H otel.

Do ścigania lina, piwa ilu. 

pipy, węże gumowe, kor­
ki, maszynki do korko­
wania, kapsle, korko­

ciągi i t. p.
poleca 2GS5 m 1—?Alojzy Htlbner

Lwów, Rynek 1. 38.

K a i ty jazdy do AM ERYKI PÓŁNOCNEJ

Niederlaidzko - amerykańsklegb 
Towarzystwa żeglugi parowej.

1 . k o l c w r a t r l n g  O WIEDEŃ
W  l o d u l a .

1012  1- ?

I V .  W e y r l n g e r g a u e  7  a  
C o d z i e n n a  e l c B p e c l y o j a  z

Objaśnienia bezpłatnie.

Karabulo, guzy. ayuafy, 
kielichy kościelne srebrne

nrzędownie cechowane.

J. DĄBROWSKI
v.o Lwowie, Halicka 17.

jęczmicna, owsy, kartofla
w najlepszych ga tunkach  

poleca
Zarząd dóbr S to łk ó w  -  Stryj

lu b  T o w a r z y s t w o  h a n d l o w e
Lwów, 'Jagiellońska 1. 3.

Cinniki franco. 1132 l —3 S

H s n d e l  k o r z e n n y

F r .  J l l u k i e w i c z a
w  T r e m b o n l i

posziuu
wrobionego praktyk nta nandhwi go
obznsjoinioargo bodsj trojhę z intjrśbhn 

śniadaniowym za a'.
Zgłaszać się wprost, pośrediintwa 

n :e wyk u; z.m 1371 1—o

Poszukuję do n .o y c u  
dwu

O O ^ O O Ł > O O O O O O O l O O w O O O O O O O O Q O

icdncgj w obszarze 100 do E00 morgów, 
drugi igo w obszarze 1O00 do S0C0 morgów.

Zgłoszę ia z opis.m majątku i p^da- 
niei_ eeny uprasza się adresować do A l- 
ministracji „D zunnka Polskiego" pod 
szyfrą „Mająiek ziemski". 1370 1 4

Zarząd dóbr Koniuszki p. Rohatyn
lub

Zarząd dobrT urylcza p czta Skała 
p o l e c a  d o  n t e w n  w i o n e u u e g e

jako przedplon pod pszenicę. 
R zepik letni nowozelandzki, to do wiel 
kości ziarna nie ustępuje zimowemu

JEDYNIE RESTAURACJA
NAFTUŁY TOEPFERA

we Lwowie, ulica Yryouiu.l8ka I. 12, 10!)? i - ?
o d  r o k u  1 8 5 3  iu t n i e j a o a .  posiada własny skład n & j le p s z c  g o  
PIW A O tfbC IM SK IEG O  x  b r o w a r u  J a i .a  u4»t* .j w  O k o c i m i e ,
które swą dobrocią wszelkie inne piwa przewyższa, jako też PIW A LWOW­
SKIEGO *  b r o w a r u  L i l i e n f e l d a  i S p .  w e  L .» o w ie .  przedniejsze 
p iw o  o k o c i m s k i e  k o s z t u j e  b i o r ą c  d o  d o m u  £ 4  c t . ,  ?.jś 
l w o w s k i  l e ż a k  m a r s o w y  15 o t .  z a * l i f r .  Ruchaj* wirowo, snuffisn
i tanl.e. Wybór potraw wielki. C o d z ie n n ie  w y b o r n e  f l a c z J i  i ivu 
gorące i zimne przekąski śn iad an k ow i “g Ś  Sługom fci. rącym niwo do dnu. 
na żądanie wydaje się biiety na dowód, "ie piwo cdeznni<* jest wzięte.

Wielki wybór win. "W g

A L I  T i Ł L E  D E  I I B I 3

H a j n o w i z a  f a s o n y
Kapeluszy, Cylindrów i wogóló nowości na iszen  wiosenny

  poleca 1332 i _ ?

G a b r i e l  S t a r k
Lw ów , p ia o  H a lic k i i. 2.

Vinaiggx*e lxora Pfnauda
znakom,ty środek do wyuelikacenia płci w flaszkach  po zł. 1 40.

Poiinszenld Pinaitdn
o z a p a c h a c h : H e lio tro p e , P ean  d ’ E sp a g u e , L ile s  de  F ra n c e . 

Y io le t te  i t. p. po  6 0  cen tó w  za ®ztukę.

poleca apteka pod „srebrnym ortem1*

Zygmunta Ruckera
w e  L w ow ie .

Zam óh,lenia z  p ro w in c ji u sku teczn ia ją  się odw rotną  pocztą .

0o
of .  p *
o
Ci
o

W Uzdrowisku Spai obok Staregemiasta
je s t  do w y d z ie rż a w ie n ia  n a  czas od  1. m a ja  r. b . aż po k o n iec

18 9 5  ro k u :
p r i -,'0 jropinacji l  oberżą, lodownią, kręgielnią i ogrodem, tudzież i wy- 
kcw.ywsiiic koncesji do wyszynku i drobnej sprzedaży słodzonych napojów 
biirj tusowych, ciepłych napojów i ehłodników i drobna sprzedaż ytoniu.

Dzierżawę* powinien podczas sezonu letniego utrzymywać rests irację 
dI,i crs^-i kąpielowych.

Bliższych wiadomości udziela Z a r z ą d  d ó b r  w  S p a s i e  o b t t l t  
ś > t » r e g o n i i a s  i . ,  1349 1— 1
o o o o o o o o o o o n o o o o o o o o o o o c

0 1 czas siejby od 1. Maja. 1«0 klgr. z wor­
kiem, loco stacja Bursztyn lu b  Czortków

0
o

(

i 8 zł. w. a. 1365 1 - 5

<
f
cc
c
f

po z ł■■■. 8' , i 
50 et. stempel.

3 0 0 . 0 0 0  8 w y S a d<> j u ż  2 .  k w i e t t i i a  

W i e n e r  C o m m i m a l - P r o m e s s y

200000 guldeiió v gioiraa wygrena.

C l s a ń s k i e  p r o m s s s y  „  , . ,  „

1 0 9 . 4 1 0 0  gul ienów gfówui wygraua.

Tylko 6 guldenów „bi^esy

Towarzystwo akcyjne kantorów wymiany
15

Prawdziwi Pastylki

są

PASmiES VICHYfiTAT
sprzedają siv w pudełkach 

metal iiui)V(;łi opieczętowane. 
WYMAGAĆ NAI.r.ŻY STEMPEL 

RZĄDOWY 
sprzeitaz w gPjwnych aptekach.

Koili K Ą P I E L O W A
od lą  M aja  do ąo W rześn ia .

„ M E R C U R
VIEDEŃ, I. W ollzeile Nr. 10

283 l — 1

HEMOROIDY
Ieozą się radykalnie

przez użycie Pig Jek i Maści Dra I .c -  
b e l  w Paryżu 45 laL powodzt uia.

We Lwow:e w aptekach P P .: p. Miki la 
echa, R uckera i Wewiórskiego; w Kraku 
wie w ap:aL , r b PP.: AYiłuiewfsi'1?:, 

i R ed jk a . 2 j -

C. k. uprzywilejowana

rafineria spirytusu, U W i minuj literfif i ceta.Jnijnsza Mi Jtolasciia Nastapcó w ve Lwowie
Jakób Sprecher i Spółka

p o l e c a
n a jp rzed n ie jsze  rozolisy, U kiery, s ła w n e  icódki polskie, s ta rą  
s ta r k i ,  r u m y  krajow e, jako też i zagraniczne, Cogptac, Śliwo­

w icę i t. U. j
J e d y n a  fa b ry k a  w k ra ju , w y ra b ia ją c a  b ezw o n n y  S P IR Y T U S  i

ALKOHOL ABSOLUTNY
,00/:-.on ce lów  le c z n ic z y c h  

S k ła d y  dia  m i a s t  w e  L w o w ie  u l .  K oper  >i<ta I. 9 .  w  h a n d lu  
Wg. £. n i .  d la  (pi Mą ĵacki) i w  g łó w n y m  s k ł a d z i e  w ó d  eni» 

n e r a ln y c h  ul. K a ro la  L u d w ik a  29. 1209 1—?

Zarząd Wapiennika w Phze
poczta  C hrzanów  ma zaszczy t zaw iadom ić Szan .ęąn ych  P anów  
Inżyn ierów , Rudo z n ic z y  eh i Przcdyiijb ierców , iż oddal zuslo,- .-.t* o 
spr;.-daży w a: na w yborow ego gutunkn po ceuiteh  f.ib ryezn ycli 
t l a  P r z -r i i t y ś ła  i okolicy  W óU Patiu TaJflnszowi C eś^ńs iąjjill 
IR43 1 - 1 2  w P i ism y ś iu ,  ulic.j Mickie‘* i c i a  I. 107.

Ulatifciając n a liycie  naszego wapna kupującym  w  P z- n y ś ;u 
i okolicy , p olecam y łask aw ym  w zglądom  naszą ta in t-js /ą  fil je.

na obecny sezon poleca:
Mąkę kościaną, mąkę preparowaną, superfesfaty,

Saitri) ciyiAa i ź i i  f t e r
po ci-naeh irzystepD ych i dogodnych warunkach zapłaty

F A B R Y K A
sztucznych nawozów i wyrobów chemicznych

. Romana hr. Drohojowsktego
9.3 1 - 3  w  K rukienicach.

H a n d e l h erb a ty  ch iń sk o  - ro sy jsk iej
E D M U N D A  R 1 B D L A

we Lwowie, plac Marjackł 10, juik i  ?

0 W  v w w \ /  V ’ « t v .  V,, J ;

T y k i  d o  c h m i e l u
5 m lirów dłogie sz-uka 6JJ, ot., 6 mt. 9 
cr , ii&dto j .dnoroc^ne sedzonki sosonwe 
1000 sztuk po 1 zł 2 0 . t. świerkowe 1000 
po 1 zł i akacja 1000 sztuk po 2 zł. 50 
c t ,  pochodzące z piaskowej gleby, s rze- 
daje Zar/ą i dń r Lubycza Królewska, 
cdoiór stacja kolejowa i poczta w Lu' 
byczy 13-o 1—3

L. 72Ć4I/S93 I. Dpt. 1316 1 - 1

LICYTACJA.
W  d n iu  -6 . k w ie tn ia  1 8 6 4  p rz e d  p o łu d n ie m  p rz e p ro w a d z i b iu ro  I go 

D e p a rta m e n tu  M a g is tra tu , z i  p o m o c ą  p is e m n y c h  o fe r t lic y ta c ję  n a  d z ie r ­
żaw ę g łó w n eg o  fo lw arku  w B ło tn i, z o b sz a re m  B73 m o rg ó w , w  starostw ie . 
P rz e m y ś la ń sk ie m , p rzy  g o śc iń c u  rząd o w y m . O k res d z ie rż a w n y  la t 12 , c en a  
w y w o łan ia  roczn eg o  czynszu  d z ie rżaw n eg o  3 0 0 0  z łr  w. a. W a d ju m  w te j 
sam e j w ysokości.

W aru n k i licy tacy jn e  p rze jrzeć  m ożna w  b iu rz e  R g o  D e p a r ta m e n tu  
.M agistratu  (ra tuc^  I I  p ię tro ) .

M d g U t r a t  k r ó l .  s t ó ł .  m ia s t u .
L w ów  d n ia  8. m a rc a  1 894 .

R o m a n o w sk i  m. p.

Dia P. f. ArcliMi i Mmml

R. Ditmar
we Lwowie

p o le c a  1850 1—?

z własnej fabryki w Znaim

w nil i liiifiAiait
jako  to:

całe klozety, wszelkie muszle i 
przybory do tychże, części di 
ozdoby i użytku przy wodocią­
gach, z fsjansu i majohki arty­

stycznego wykonania.
Rysunki i cenniki na żądanie franco.

Z a r z ą d  d ó b r  13.9 ! — 7

JASTfiZABKfi STARA POD Ci*MA
wytyła <s zaliczką pocztową i kolejową

Sadzonki i nas 'na leśne
N .siona sosny za ‘/, kg złr. . . . 2 — 

„ ś vi«ika . . .  . . —'70
S dłorL. sosny 1 lot. i 2 ler. silne po 44 
i 90 ct Sadzonki świerka 2 i 3 let. silne 
pj 70 ot. i 1 złr. za 1000 sztok.

B uhajków  sześć
rasy Btn-SHtlia!

i tyleż j ilówek
j st na sprzedaż 

w  J a b ł o n o w i e  p .  g n c h o o i a w
,D w ó r * .  1361 1—7

Do uajblizśzycb c ią g a l i*  polecamy po najtańszym kursie za gotówkę

C ią g n ien ie  I. K w ie tn ia  id 9 4 ,

Ł O S Y  M IA S T A  W I E D N I A
Główna wygrana zł. 200 .000 .

T ak że  w ratech miesięcznych po zł 8 —
P r a i i i e s y  na te lo,sy po ?.h 3 75

4°o losy Cisańskin (Theis-Losr)
Główna wygrana i l .  100.000.

Także w ratach miesięcznych po zł. 7
P r o m e s y  na te lnsy po złr. 2 53. 120ó 1—?

S upujomy i sprzedajemy l i s t y  s a s ł a s r n e ,  a k c j a ,  k( s y f w  o g ó l e
w s z y s t k i e  P * P  * r y  w a r t n ó o i o w e  po najprzystępniejszych c nach.

Zlecenia z prowincji usknteczićamy bez doliczenia jakiejkolwiek
prowizji.

Towarzystwo bankowo 1 kantoru wymiany

SCHFLLENBERG i KREYSER
we Lwowie, p! Halicki L. I.

poleca

H E R B A T Ę
zbioru majowego:
kl. Congo . /.ł 1 60

Souobong azurn* . 2 - 
„ r.hior A::‘

Kayauw ■. z--: ■ s t  - i‘-j,
Mi:au(jc d« l.odft i  ■ 
śYyelewg! ń .-i-i-m

ii? a lift . . . »  • \

P W ' Opiiłfezi r s ie  l i c z y  slz*.
Zamówienia z p rcw laeji w ysyła się edw rołną pocztą.

poleca r.ajiepsze gatunki

K A W Y
o smaku czystym i aromatycznym, 
któro roz-yła franku opłacwe do 
każdej stacji pocztowej 4’/, kilogr 

v? woreczku:
......................ił — x;* b. —-;Q

Oubo iT'»*e;fc<s - 9*l-d 3 —01
Ooylou zielona - - - it';* -  3 't*—

% p pyg.eóoia lt;, L,j  ̂ V a
„ „ jTi-ejl>. siar a. ŁO*V& n TJ?,  „ jn riowi lo 7& . 1-.4

Sluec-i u*ftbska arc-znat. i;s*7ó .  i ofc
?'«>0 j Ja-r* rUz . . . .  1J-T6 .  ;• /.

Pasy maszynowe
i rzemień a do szycta,

w yrób  i sk ład  w sze lk ich  ku celom  
fab ry czn y m  s łu ż ą c y c h  a r ty k u łó w  

te c h n ic z n y c h
pole.-a 13*6 1 - 6

F A B R Y K Aram mim
w  Żywcu

! S P E C J A L N O Ś Ć !
N a  ś w i ę t a  I

N a l e w k i  n a  ś w l t ż y c h  o w o c a c h  
a ł i t s u e g o  w y r o b u ,  nadzwyczajnej 

dobroci, butelka z ł  1. 
TEŚCIOWA wódka zd o wia, jak kon:ak I 
s l.ja, czybta, stara wódka buóelka SOct. 
WÓDKI hr. Drohojowskifgo we wszyst­
kich smakach 1 litr butelki zł. 1 9S c t ,

1 tutelka zł. 1 05 ut.
Ja zębiak, Jarzębinka i Kouifcrynka, 

Koniak francuski i L ikiery.
Ogromny wybór 1363 1—1

" W "  I  3 N T
w najlepszej jakości austriackich, węgier­

skich. litr od 4S et. 
francuskie, reńskie i hiszpańskie po 

cenach najniższyoh 
poleca Jedyoi* *a|ta*lej

J A N  B A C Z Y Ń S K I
ul. Akademioka 1. 3.

(naprzeciw hotela Georg*).

Z eoe. król. ttprzyw. fabryki

tsmiinni uimu
w e Freiwaldan

ces. król. dostawców dla austro-węgierskiego dworu

PŁÓTNA, STOŁOWĄ BIEUZliĘ.
R O C Z N I K I ,  C H U S T K I ,  Ś C I E R K I  

i  w szelkie inne wyroby
poleca najtaniej handel

J A N A  I M  H U L A
w e  l a w o w ie . 1000 1—?

Ceny b u r to  w  n a  ■ pp. odsprzedającym, właśoic! s m hoteli, 
ettaurato rom, dla szpitali, zakładów kąpielowych i publicznych

K s n  os* m i a s t o w y  u l .  H e t m a ń s k a  2 2

FABRYKA SZTUCZNYCH
W

L w ó w ,  u l i c a  G r ó d e c k a  l i c z b a  2 2 ,
poleca swój obOcie zaopatrzony 1280 1— 18

skład maszyn i narzędzi rolniczych
znanych zs znakemitego wykonania i drskonałej kojst ukeji. 

l lu e t r o w a n *■ c e n n ik i  g r a t i s  i  f r a n c o .

1380 1— 18

rych I

Spółki komandytowej

JULJANA WAN8A HE LWOWIE
p o leca  i  g w a ra n c ją  n a jw y ższy ch  p ro c e n +óv. sk ła d n ik ó w  i te j sam ej, 

j a k  d o tą d ,  ja k o ś c i

Mączkę kościaną i Superfosfaty
po n iż szy ch  c e n a c h , n n iż e li k to k o lw iek  in n y  m ó g łb y  tak o w e p o d o b n e j

dobroci ofiarować.

Wydawca: Jćzei Lagkownicki. Odpowiedzialny za redakcję Adam Krajewski. Fapier z fabiyki czcrlaóskiej. Z Drukarni ^Dziennika Folbkiego“, pod zarządem Franciszka Kattnera,


